
Nr. 231. Kraków, Wtorek 10 Października 1893. Bocznik
, Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: półrocznie: kwartahiu .

20 zł. w. a. 10 zł. w. a. 5 zł. w. a.
24 „ „ 12 „ „ 6 „ „
28 „ „ 14 „ „ 7 „ „

32 „ „ 16 „ „ 8 „

miesięcznie:
1 zł 80 et.
2 „ — n
2 „ 50 „

3 „ — „

V m i e j s c u ...........................................
Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Ńiemieekiem . . . .
Do Włoch, Francy i, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, Turcyi i innych krajów 
Pajedynczy numer kasztu je  1 0  centów, z p rzesy łką pocztową 1 3  centów ; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do uabycin po iO ct. 
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc .

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do A dministracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklat.iacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanyeh nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R eć ła kcya  n ie  zw ra ca .

A d r e s  K e d a k c y t  1 A d m i n i s t r a c j i : U l i c a  i w .  J a n a  N r .  1 3 .  
Telefon B T r .  41.

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j a r n j ą :

zamiejscowa-: Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzecy pocztowe; s le jw a -  
w ą :  Administracya Nowej Reformy. — Magazyu nowość:' F. A. Gngara i Główna trafika
w Bynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Smidowicza i 8. W Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy G-o<Lkiej. Kretschmerowa Rynak I. 10. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n l s  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y ­
ś l u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. — W P a r y i u  Societć Mutuelle de Pu- 

blieitć A. L o r e t t e ,  direeteur Rue Gaumartin. 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent — N a d e s ł a n e  po 
80 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i ­
k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze. ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. 

Należytośó uprasza się n a p i  i t d  nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty ­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową
1 miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agoncye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w ,  9 października
Jutro  Bada państwa zbiera się na jesienną 

sesyę. Jednym  z pierwszych przedmiotów, które 
wejdą na porządek dzienny, będą wyjątkowe roz­
porządzenia dla C z e c h .  Zapatrywania nasze na 
uchwałę Rady ministrów wypowiedzieliśmy jasno 
zaraz po jej ogłoszeniu, a uzasadniliśmy na­
stępnie w szeregu artykułów Od tego czasu nie 
zaszło mc, coby mogło wpłynąć na sąd nasz o 
tak niezwykłym, a tak ryzykownym akcie władzy 
wykonawczej. Od chwili ogłoszenia małego stanu 
oblężenia w P r a d z e  zajmowano się niemal bez 
przerwy motywami, które skłoniły rząd do tego 
kroku, i nie brakło półurzędowych, nawet urzę­
dowych głosów wyjaśniających owe motywa. 
Wszystko to jednak, co o nieb pisano i mówiono, 
nie wykazuje tego niebezpieczeństwa, jakiego 
wymaga ustawa, nie usprawiedliwia zatem gabi­
netu wobec przepisów konstytucyi i nie pozwala 
uznać czynu, który w tak wysokim stopniu na­
rusza swobody obywatelskie tej części C z e c h ,  
w której zaprowadzono stan wyjątkowy, i mieści 
w sobie tak wielkie niebezpieczeństwo dla swobód 
obywatelskich innych części monarchii.

Od chwili ogłoszenia wyjątkowych rozporzą­
dzeń upłynęło dość czasu, aby zarysowało się 
jasno stanowisko, stronnictw w tej sprawie, 
tak ważnej dla społeczeństwa. Tętno życia pu­
blicznego bilo jednak w .tym okresie zbyt słabo, 
aby o losie ministeryalnego rozporządzenia wyro­
bić sobie stanowcze zdanie. Z sejmików relacyj­
nych, mów wygłoszonych przy innych sposobno­
ściach wiemy tylko, że oprócz naturalnych prze­
ciwników, którzy przeciw rozporządzeniu walczyć 
będą aż do ostatniej chwili, —  że oprócz Młodo- 
czechów bezwarunkowo opozycyjne stanowisko 
zajmą posłowie czescy z Moraw, część klubu 
H o h e n w a r t a ,  a mianowicie posłowie sło­
weńscy należący do tego klubu i posłowie ruscy. 
Klub zjednoczonej lewicy zachował dotychczas 
zupełną rezerwę, a jego główny organ starał się 
przygotować opinię na wszelką ewentualność. Po 
stronie rządu stanie niewątpliwie przeważna część 
klubu H o h e n w a r t a .  Koło polskie nie miało 
dotychczas sposobności wypowiedzieć swojego za­
patrywania. Rozchodzi się jednak wiadomość, że 
w imieniu Koła zaciągnął już jego prezes stano­
wcze zobowiązania wobec rządu.

Pogłosce tej trudno uwierzyć. Zaciągnięcie ta­
kiego zobowiązania w chwili, w której Koło nie 
miało sposobności rzeczy należycie rozważyć i za­
decydować, byłoby już dla tego samego co naj­
mniej —  nienaturalnem. Przejście na stronę rzą­
du bez wystrzału, bez cienia opozycyi, bez wy­
zyskania położenia na rzecz słusznych i ważnych 
żądań kraju, bjłoby krokiem co najmniej —  nie­
politycznym. Gdyby jednak wiadomość ta  nie 
była tylko plotką polityczną, zobowiązanie zacią­
gnięte w ten sposób nie może i nie powinno 
wiązać Koła polskiego. Jakie stanowisko zająć 
powinno Koło polskie wobec wyjątkowych roz­

porządzeń, wyjaśniliśmy w poprzednich naszych 
artykułach. Ze stanowiska zasadniczej opozycyi 
Koło polskie nie powinno zejść żadną miarą, ale 
jeżeli bezwarunkowym -zwolennikom  hr. T a a f -  
f e g o  podoba się i tym razem podać mu rękę 
wbrew najważniejszym interesom narodowym , to 
powinni przynajmniej wyzyskać, sytuacyę eiężltą 
dla gabinetu, jak to niewątpliwie uczyni zjedno­
czona lewica niemiecka, jeżeli wbrew zasadom 
wypisanym na sztandarze zaprzęgnie się tym 
razem w rydwan hr. T a a f f e g o .

Jakkolwiek ugrupują się stronnictwa i jakąkol­
wiek będzie uchwała Izby poselskiej, sprawa wy­
jątkowych rozporządzeń, zajmie bardzo poważue 
miejsce w rozprawach. Chociażby większość rzą­
dowa uformowała się natychmiast i objęła prze­
ważną liczbę posłów, dyskusya przyjmie niewąt­
pliwie niemałe rozmiary. Postarają się o to Mło- 
doczesi nietylko w ten sposób, że sami wyde- 
lugują odpowiednią liczbę mówców, nietylko przez 
wygłaszanie mów w kilku językach, ale przez ton 
przemówień, wyzywający do odpowiedzi. Sprawa 
ta będzie zresztą po dwakroć przedmiotem dy- 
skusyi. Po załatwieniu przedłożenia rządowego
0 wyjątkowych rozporządzeniach poruszą ją po­
słowie czescy ponownie w dyskusji budżetowej
1 rozpoczną nową również długą i zaciętą walkę. 
Wobec tego nie można mieć nadziei, aby w je ­
siennej sesyi Izba poselska oprócz budżetu, za­
łatw iła jakiekolwiek inne ważne przedłożenia, 
a i tego nawet nie można uważać za pewne, że 
przed świętami Bożego Narodzenia ukończy roz­
prawy budżetowe. Z bogatego więc programu 
prac parlam entarnych niewiele spraw doczeka 
się załatwienia. Najważniejsze projekty, jak usta­
wa karna, procedura cywilna, reforma podatko­
wa, reforma ustaw wyborczych, utworzenie Izb 
robotniczych i reforma ustawy przemysłowej, spa­
dną prawdopodobnie i w tej secyi -z porządku 
dziennego.

Nowa sesya parlam entarna nie budzi zatem 
wielkich nadziei, a jeżeli walka o rozporządzenia 
wyjątkowe zakończy się zwycięstwem rządu, je­
żeli w niej odezwą się i zwyciężą wszystkie reakcyj­
ne głosy, które coraz śmielej i coraz skuteczniej 
walczą przeciw swobodom wymierzonym tak 
oszczędnie, to sesya jesienna austryackiego parla­
m entu pozostawi po sobie wspomnienie przygnę­
biające, parlam entu bez woli i siły, bez znacze­
nia wobec rządu i jego polityki, bez wpływu na 
losy i dobro społeczeństwa.

Odpowiedź „Czasowi“.
W niedzielnym numerze Czasu spotykamy się 

znuwu z jednym  z tych artykułów, w których 
tradycyjne organu tego kuglarstwo jaskrawo rzu ­
ca się w oczy. Uderza on w tryum falną surmę 
z powodu ostatnich trzech wyborów, jakie się 
w kraju naszym odbyły. Nie chcemy mu zakłó­
cać jego radości. Zdaje się, że mu ją rychło ze­
psują sami posłowie, którzy zwycięsko wyszli 
z urny wyborczej, a po których stronnictwo Cza­
su  wielkiej pociechy spudziewać się nie może. 
Wszak już dziś Czas zaznacza, że nie we wszy- 
stkiem zgadza się z nowym posłem z miasta 
Lwowa do Rady państwa.

Ale dobrowolnie rządowy organ tryumfuje naj­
bardziej z powodu „rozbicia zupełnego nietylko 
liczebnego ale i moralnego t. zw. stronnictwa le­
wicy sejmowej." Rozbicia tego jednak żadnym 
nie dowodzi faktem —  prócz tego, że N . R e fo r­
m a  popierała „zacięcie" kandydaturę p. Rewako-

wicza. I cóż z tego ? Czyż lewica występowała 
p r z e c i w  p. Rewakowiczowi? Czyż lewica sej­
mowa jako taka uchwaliła i ogłosiła, że będzie 
zwalczać tę kandydaturę ? Przeciwnie —  o ile 
nam wiadomo — lwowskie gi >no stronnictwa le­
wicy uchwaliło, kandydatury j,. Rewakowicza n i e 
z w a l c z a c  — a tern samem, pozostawiło zupeł­
nie wolną rękę ty m , którzy ją chcieli popierać. 
Gzy nie byłoby lepiej zrobiło, gdyby wręcz 
uchwaliło, że kandydaturę U popierać będzie, i 
czy w takim razie nie byłaby ta kandydatura 
zwyciężyła, to iune pytanie. W  tem jed n ak , że 
stronnictwo sejmowej lewicy uznało za stosowne, 
w tej akcyi wyborczej nie bn»ć czynnego udzia­
łu  — my zaś, którzy w dziennikarstwie krajo- 
wem najbardziej do stronnictwa tego jesteśm y 
zbliżeni, broniliśmy gorąco kandydatury Rewako­
wicza, w tem nie ma żadnej sprzeczności ani do­
wodu rozbicia stronnictwa. Jest ono dziś tem sa­
mem, jakiem było wczoraj i tak samo jak dotąd 
solidarnem — o czem się Czas rychłe przekona 
podczas zbliżającej się sesyi Rady państwa i 
Sejmu.

Ten wniosek o „rozbiciu" lewicy pozoruje Czas 
tem , że N . Reform ę  nazywa organem stronni­
ctwa sejmowej lewicy. Nie zawadzi więc przy 
tej sposobności przypomnieć C zasow i, że pojęcie 
„organu stronnictwa" może być bardzo rożnem. 
Albo się jest organem stronnictwa, w poważnem, 
publicystyczuem znaczeniu tego wyrazu —  albo 
się jest... służalcą koteryi. W pierwszem znacze­
niu jesteśmy istotnie organem sejmowej lewi­
cy — to znaczy, że z g a d z a j ą c  s i ę  n a  j e j  
z a s a d n i c z y  p r o g r a m ,  t e n  p r o g r a m  
w e d ł u g  s i ł  i m o ż n o ś c i  p o p i e r a m y ,  a l e  
z a c h o w u j e m y  s o b i e  c a ł ą  s w o b o d ę  i 
n i e z a l e ż n o ś ć  o p i n i i  w s z c z e g ó ł a c h  
w y k o n a n i a .  W ten sposób nie przestajemy 
być publicystycznym organem tego stronnictwa, 
t. j. o r g a n e m  j e g o  p r o g r a m u ,  chociażbyś- 
my nawet w pewnym szczegółowym wypadku 
nie zgadzali się z tem, co kierownictwo stronni­
ctwa postanowi i wyrazili opinię odmienną. Tak 
samo —  jak w bardzo licznych wypadkach w ka- 
żdem stronnictwie się zdarzą, że fen lub ów po 
set zastrzega sobie odmienne zdaftle, i po takiero 
zastrzeżeniu nawet inaczej glosuje, a przez to je ­
szcze ani stronnictwa nie rozbija, ani członkiem 
jego być nie przestaje.

Można jeszcze inaczej pojmować stanowisko 
„organu". Można je  pojmować tak, że redakcyi 
nie wolno mieć innego zdania, że ona w każdym 
wypadku musi czekać r o z k a z u  i według tego 
postępować. Jeżeli Czas tak pojmuje stanowisko 
organu, tem gorzej., dla niego.

k  Już zgoła śmiesznym jest Czas gdy nas 
nazywa organem p. Romanowicza i twierdzi, że 
p. R. został po jednej stronie a „jego organ" po 
drugiej. Po której stronie stał w tej sprawie p. 
Romauowicz,’ o to pytać się nie byliśmy i nie 
jesteśmy obowiązani. Czujemy się tylko obowią­
zanymi do oświadczenia kategorycznie, że osobi­
stym organem ani p. Romanowicza, ani jakiejkol­
wiek innej politycznej osobistości nie byliśmy i 
nie jesteśmy — że mamy nad sobą jeduę tylko 
władzę, której słuchać musimy, a tą władzą jest 
nasze polityczne przekonanie, tą władzą i panią 
naszą jest ta p o l s k a  i d e a  d e m o k r a t y c z n a ,  
której służyliśmy od samego założenia naszego 
pisma zarówno wtedy, kiedy p. R. był jego re­
daktorem, jak i teraz, kiedy opuściwszy redakcyę 
służy on tejże idei na iunem  polu pracy i publi­
cznej działalności. Ta idea łączyła i łączyć będzie 
zawsze nasze pismo ze .stronnictwem sejmowej 
lewicy, póki zarówno my, jak i stronnictwo tej 
idei wiernymi pozostajemy. A że stronnictwo ja ­

ko takie w wyborze posła z miasta Lwowa nie 
wzięło czynnego, agitacyjnego udziału, a N . R e ­
form a  stanęła po stronie kandydatury p. Rewa­
kow icza— od tego do „zupełnego rozbicia stron 
nictwa", o jakiem się Czasowi marzy, jeszcze bar­
dzo daleko. Co w ięcej: ta idea sprawia, że po­
mimo różnic co do dróg i metody działania, je­
szcze zawsze będzie więcej punktów stycznych 
między nami a skrajnem skrzydłem polskiej de- 
mokracyi, które p. Rewakowicz reprezentuje — 
aniżeli między nami a Czasem , dla którego za­
chowawczość czy konserwatyzm polega na tem, 
aby od obozu narodowego odpychać czynniki 
świeże, które się do pracy publicznej garną, — 
zamiast, żeby czynniki te przyciągać. Nawet po­
tężnemu Biomarkowi za błąd to poczytano, a fa- 
kta stwierdziły, iż było błędem piętnowanie ca­
łych stronnictw mianem nieprzyjaciół państwa. 
Byłożby nasze społeczeństwo dość potężnem, aże­
by — jak to Czas czyni —  co chwila rzucać 
exkomuniki, wykluczające z narodowego społe­
czeństwa wszystkich tych, co nie idą na komen­
dę i odważają się własne mieć zdanie i zdaniu 
temu czynny, polityczny nadawać wyraz ? Czyż 
jest polityczuem takie z góry potępianie „Związ­
ku chłopskiego", jako jakiejś antisocyalnej akcyi, 
zamiast żeby starać się o prostowanie jego dróg, 
gdy błędne, o pozyskiwanie dla rzeczy-pospolitei, 
t. j. dla pracy nad wspóluem narodowem i spo- 
łeezuem dobrem tych, którzy poczuwszy się oby­
watelami do życia obywatelskiego się garną? 
Nie — na drogę potępienia ich i odpychania my 
nie pójdziemy, a tak samo nie chcieliśmy pójść 
na drogę potępienia skrajnego skrzydła demo- 
kracyi polskiej, którego reprezentantem  jest Re­
wakowicz. Przedstawia on w lwowskiem społe­
czeństwie tych w szystkich, co niezadowoleni i 
biedni — a tym się reprezentacya także należy, 
nie samym tylko ty m , którzy się zaliczają do 
„die oberen Zehniuusendu. I  dlatego także pismo 
nasze go poparło, świadome tego, że tem nie 
sprzeniewierza się tej idei, która je łączy ze 
stronnictwem  sejmowej lewicy, idei polskiej de- 
mokracyi. Więc jeżeli Czas pisząc o rzekomo 
już dokonanem rozbiciu stroi inictwa, chciał to roz­
bicie wywołać — możemy ‘go zapewnić, że mu 
się to nie powiedzie.

Wiec w Limanowy.
U m a n o w a ,  7 października.

Dzisiaj odbył się tu wiec stronnictwa chłop­
skiego. Posiedzenie zagaił prezes P o t o c z e k  
Stanisław krótkim odczytem o niemym Sejmie. 
Po przemówieniu Jana  Potoczka i dwóch wło­
ścian, zabrał głos ks. Stojałowski, objaśniając wło 
ścian w sprawie połączenia gm in z obszarami 
dworskiemi. Drobiazgowo wyłuszczał i krytykował 
projekty posłów Rutowskiego i Piłata, lecz wcale 
niepotrzebnie napadał na wszystko, co nie jest 
chłopem, bo mojem zdaniem, przewodnik ludu powi­
nien działać w duchu konstytucyi B-go maja. Po u- 
kończeniu swej mowy wniósł poprawkę do zgło­
szonej poprzednio r  ’".cyi włościanina Jana  
K r ó l a ,  t. j. ażeby ucnwaia iuterpelacyi w Sej­
mie na ręce p. Potoczka nie była petycyą jedne­
go tylko powiatu, ale ażeby rozesłać uwiadomie­
nie do wszystkich gmin w k ra ju , przez co nie 
tysiące, ale miliony podpisów zdobyćby m ożna, 
a taka petycya powinna i musi zniewolić Sejm 
do poruszenia wniosków Rutowskiego i Piłata. 
I  tu stało się to, co było przewidziane, bo gdy 
przewodniczący zapytał s ię , czy zgromadzenie.

głosuje za tą poprawką — sprzeciwił się temu 
komisarz rządowy, żądając, aby tylko wylegitymo­
wani członkowie stronnictwa chłopskiego głoso­
wali. Wywiązał się z tego ożywiony spór o sta­
tut stronnictwa. Ks. Stojałowskiemu za krytyko­
wanie komisarza rządowego odebrano głos. W tem 
ktoś z ooecnych poddał tę nieszczęsną myśl (nie 
zważając na dobrą radę dr. Młodzika), aby przed­
stawić komisarzowi, że głosować będą nie jako 
członkowie stronnictwa chłopskiego, ale jako ze­
branie ludowe. Gdy się to stałe, powstał rządo­
wy komisarz i rozwiązał zgromadzenie, albowiem 
nie zgromadzenie ludowe, ale „stronnictwo chłop­
skie", jako takie, u rządu zgłosiło w oznaczonym 
czasie zebranie. W ezwaniu do natychmiastowego 
rozejścia się zgromadzonych do 200-stu włościan 
i miejscowej inteligencyi zadosyć uczyniło.

Fałszywa polityka względem Polaków.
Pod tym tytułem zamieszcza Richterowski or­

gan F reisinnige Z tg . na naczelnem miejscu ko- 
respondencyę z Poznania, która powinnaby zwró­
cić na siebie uwagę rządu i wszystkich jego po­
pleczników, podsycających nienawiść przeciwko 
Polakom. Redakcya woluomyślnego pisma nie­
mieckiego wyraźnie zastrzega, że korespondeneya 
pochodzi ze źródła niemieckiego, a więc jako ta­
ka rozbiera kwestyę również z niemieckiego sta­
nowiska, ale zawiera wiele argumentów przeciw­
ko polityce antipolskiej, które Koło polskie i p ra­
sa polska od dawna darem nie powtarzają. Może 
więc głos niemiecki prędzej obudź, zastanowienie 
w sferach rządowych, które w ślepej swej za­
wziętości głucne były dotychczas na głosy p ra ­
wdy.

„Jeżeli — mówi mniej Więcej dziennik wolno- 
myślny —  zastanowimy się na d rezultatem  wszyst­
kich środeczków, które w dwóch ostatnich dzie­
siątkach lat przeciw Polakom zastosowano, — 
to rezultat ten nie przemawiałby za skuteczno­
ścią całej taktyki. I  oto mamy przedewszystkiem 
prawo o języku urzędowym, które ten tylko 
chwalić może, kto wychodzi z zasady, ie  ludność 
istnieje dla urzędników, nie urzędnicy dla ludno­
ści. Przecież dziś jeszcze żyją nawet w samym 
Poznaniu tysiące ludzi dorosłych, którzy nie ro­
zumieją niemieckiego języka urzędowego. Czyż 
jakakolwiek urzędowa przestioga, czyż nauka 
względem cbolęry lub tym podobne ogłoszenia 
osiągną istotnie cel zamierzony w okolicach, gdzie 
część mieszkańców włada jedynie polskim języ­
kiem. jeżeli, jak się tc w rzeczy samej dzieje, 
władze tylko niemieckim językiem posługiwać się 
będą?  A jednak nie pozwala prawo o języku 
urzędowym publikacyj w polskim języku. Jestże 
to odpowiednie ? Cała walka kulturna. Która prze­
cież w pierwszej linii zwróconą była przeciw 
polskiej ludności, sprawiła tylkó silniejsze zwar­
cie polskich szeregów, a nadomiar zawiodła ty­
siące katolickich Niemców do polskiego obozu i 
wzmocniła go znacznie. ,

„Jedna z specyficznych antipolskich ustaw — 
ustawa kolonizacyjna — dostarczyła mniej dobrze 
sytuowanym polskim właścicielom ziemskim wca­
le korzystnych cen za dobra zadłużone, na mocy 
których stworzyli sobie p-zew»żnie w miastach 
nową i pewną egzystencyę ekonom.czna, wzmac­
niając miejski stan obywateli Polaków.

W yrażona niegdyś przez ks. Bismarka nadzie­
ja, że polscy panowie przegrają w Monaco pie­
niądze, otrzymane za dobra swoje, nie spełniła 
się w żadnym wypadku. Kilka wsi niemieckich,
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STANISŁAW JARMUND; „Wspomnienia z pobytu 
VI Galicyi w r. 1863." Lwów. D rukarnia Polska.

1893. (Str. 193).

Mnożą się materyaly do historyi powstania 
r. 1863. W bieżącym i w przeszłym roku sporo 
ich przybyło. Jednym  z najcenniejszych jest tre ­
ściwa i jędrna książeczka p. Jarm unda, która 
sprawę pomocniczego udziału Galicyi w ruchu 
powstańczym lepiej i prawdziwiej ośw ietla , niż 
wszystko co dotąd wydano. Autor szczerszym jest 
od o . yc h  poprzedników w odsłanianiu najbole 
śniejszych stron akcyi i znacznie mniej powodu­
je się względami na osoby wciągnięte w tok opo­
wiadania. W przedstawieniu sytuacyi jest przed­
miotowym , w ocenieniu osób i ich działalności 
w ogóle bezstronnym, w sądach um iarkowanym — 
niekiedy zbyt umiarkowanym i pobłażliwym , tak 
iż zarzut, podniesiony przez niego na str. 12 i 
177, poniekąd do niego samego mógłby być za­
stosowanym. Niemniej cała osnowa jego broszu­
ry jest tylko stwierdzeniem surowego wyroku, 
wydanego na działalność galicyjskich komitetów, 
przez Rząd narodowy, w piśmie Trauguta, wy- 
stosowanem przed upadkiem powstania do jedne­
go z dowódców, którego pod sąd postawić nale­
żało (str. 175).

Komitety galicyjskie, w płonnej obawie, aby 
Rząd Narodowy nie zamierzył wywołać powsta­
nia w Galicyi, nie chciały się poddać jego zwierz- 
chniczej władzy, ale upieramy się przy te m , aby 
Galicya wobec niego odg ryw Ja tylko rolę sprzy­
mierzonego m ocarstw a, —  stąd wynikł błąd za- 
oadniczy: dwoistość kierownictwa i planu, a szko­
dliwe ustępstwa w mianowaniu wodzów i orga­

nizacji oddziałów. Dyktatura Langiewicza była 
także dziełem galicyjskich komitetów, a przynio­
sła z samego początku powstania cios śm iertelny 
owej stugłowej hydrze, w jaką ruch z razu 
urastał.

Później, zamiast zasilać walczące skutecznie 
w Królestwie oddziały dobrze zorganizowanem 
dosyłaniem ochotników i broni, komitety galicyj­
skie upierały się przy błędnym systemie organi­
zowania oddziałów powstańczych w samej Gali­
cyi i wyprawiania ich za granicę. Ochotnicy zmu­
szeni do ukrywania się przez kilka tygodni lub 
miesięcy przed władzami austryackiemi i do ucie­
kania z miejsca na miejsce, zdemoralizowani, 
zmieniali się z bitnej młodzieży w maróderów i 
uciekinierów ; tajemnica miejsca zbornego nad 
granicą i dnia wyprawy nigdy prawie nie dała 
się utaić, część znaczna ochotników, broni, amu- 
nicyi dostawała się w ręce wojska austryackiego, 
a reszta oddziału przeszedłszy granicę natrafiała 
zwykle na uprzedzone już o zamierzonej wypra­
wie przeważne siły moskiewskie, —  następowała 
porażka, popłoch i rozsypka, a co najmniej od­
wrót do G alicyi, mnożący liczbę tak zwanych 
„uciekinierów“. Inaczej być nie mogło przy tym 
systemie wojowania, który organa stronnictwa 
kierującego ruchem  w G alicyi, same trafnie na­
zwały „zbrojną dem onstracją". Ruchu rewolucyj­
nego, któryby zasługiwał na nazwę „powstania", 
obawiali się ci panow ie; pod presyą dokonanego 
faktu zdecydowali się wziąć udział w ru c h u , ale 
na to tylko, aby go zmienić w „zbrojną demon- 
straeyę", mającą sprowadzić „obcą iuterw encyę". 
W własne narodu siły nie wierzyli nigdy ci pa­
nowie. A jednak powstanie wobec olbrzymiej si­
ły Rosyi przetrwało półtora roku, i to bynajmniej 
nie wskutek akcyi pomocniczej G alicyi, bo prze­
trwało nąjdłużej właśnie w stronach najbardziej

od granicy galicyjskiej oddalonych. — Galicya, jak 
słusznie dowodzi Jarm und, pomimo gorącego pa- 
tryotyzm u, mało przyniosła pożytku sprawie po­
wstania, daleko więcej szkody, z winy komitetów, 
które kierowały pomocniczą akcyą, marnując z mo­
zołem zebrane fundusze i skarb od nich droższy: 
patryotyzm młodzieży.

Czuł to dobrze Jarm und, dotknąwszy się z bli­
ska tej sprawy, jako komisarz Rządu Narodowego 
dla Galicyi wschodniej (od ostatnich dni lipca do 
pierwszych dni września) i w ciągłym przez czas 
swego urzędowania z komitetem lwowskim zosta­
jąc sporze. Lecz i on, jak sam wyznaje w przy­
toczonym przez siebie (str. 52) memoryale H en­
ryka Schm itta , powodował się złudnem  przeko­
naniem, że komitet posiada zupełne, u szlachty 
przynajmniej, zaufanie i rozporządzać może za­
wsze funduszam i, wobec więc przygotowywanej 
rzekomo właśnie wtedy wielkiej wyprawy na 
Ruś, wahał się, czy ma uledz natarczywemu do­
maganiu się „czerwonych", aby rozwiązał opie­
rający się rozkazom Rządu Narodowego ko­
mitet.

Gdy wreszcie, za jego, czy za jego następcy 
(dra Izydora Kopernickiego) urzędowania, rozwią 
zauie to przyszło do skutku, należało korzys ając 
z pierwszej chwili i wrażenia, jakie fakt ten wy- 
wował, ze zdwojoną energią i niezłomną stanow­
czością pochwycić władzę w swoje ręce i w sze­
regach organizacyi najsurowszą zaprowadzić kar­
ność, zdobyć sobie powagę i bezwarunkowe po­
słuszeństwo rozporządzeniom tajnego rządu. Nie 
brakłoby sił po temu i nie brakło poparcia ze 
strony gorętszych patryotów, a byleby nieza­
chwianą stanowczością postępowania natchnąć ich 
w iarą, że rząd tajny przed żadnym nie cofnie 
się środkiem dla zjednania sobie posłuchu, obe- 
szłoby się było bez trwałego terrorystycznego

nacisku , przed którym z nieprzezwyciężonym 
wstrętem  cofali się pełnomocnicy Rządu Narodo­
wego. Chwiejność jednak i pobłażliwość, pakto­
wanie z opornymi i wyłamującymi się z pod roz­
kazów, napomnienia patryotyczne wobec wystę­
pnych, zamiast kary i piętnowania ich w opinii 
publicznej, — to wszystko rozluźniało tylko orga- 
nizacyę, demoralizowało i wiodło do rozkładu 
Arkadyjskie te, łagodne rządy, nie licowały 
z chwilą pełną strasznej grozy, w której ocalenie 
narodu postawiono na kartę. Jeśli rząd j e w n y ,  
i to nawet w czasach zupełnego spokoju, nie 
byłby w stanie utrzymać ładu i zapewnić sonie 
posłuszeństwa, gdyby wyrzekł się praw a karania 
nieposłusznych swoim rozkazom , o ileż bardziej 
o nieuchronnej potrzebie surowości przeświadczo­
nym być był powinien rząd t a j n y  w dniach 
wojny, pod najcięższemi prowadzonej warunkami. 
Przeświadczenie to jeduakże nie było niestety 
udziałem ty c h , którzy w Galicyi stali u steru 
organizacyi. Twierdzono, iż byłoby to ujmą dla 
świętości sprawy i dla patryotycznego usposobie­
nia prow ineyi, używać wobec opornych przym u­
su i postrachu, wystarczy zdać się na dobrą wo­
lę i miłość Ojczyzny, a wyrodnych jej synów po­
zostawić w spokoju sądowi współobywateli i po­
tomności. Tak twierdził komitet, a komisarze Rzą­
du Narodowego, powodując się złudnem mnie­
maniem o jego wpływach i bezwarunkowem do 
niego w kraju zaufaniu, nie mieli dość stanow ­
czości i energii, aby złamać lego opór i organi- 
zacyę w własne pochwycić ręce. Nie uczynili te ­
go nawet wówczas, gdy spór zaostrzył się do te ­
go stopnia, iż zdecydowano się doręczyć komite­
towi dekret rozwiązujący (19 sierpnia). Zawahał 
się komisarz pełnomocny przed rozesłaniem za­
wiadomienia o tym fakcie dokonanym , naczelni­
kom obwodowym i wezwaniem ich do posłuszeń­

stwa nowej władzy. Rozwiązany komitet bytował 
dalej, a komisarz oczekiwał na potwierdzenie de­
kretu przez Rząd Narodowy i na instrukeye 
z Warszawy. W yprawił po nie wysłańca sw ego ; 
komitet wyprawił również w ysłańca, domagając 
się cofnięcia dekretu. W ysłańcem komitetu był, 
głośny później z innego rodzaju sprawy, lwowski 
adwokat, Zygmunt Rodakowski. Człowiekowi te ­
mu, nadzwyczaj zręcznemu , udało się wyjednać 
cofnięcie dekretu. 1 rzeczy szły dalej poprzednim 
torem.

W ykonanie otrzymanego rozkazu pozostawiono 
dobrej w oli, niespełnienie polecenia uchodziło 
bezkarnie. Nie dość, że od płacenia podatku n a ­
rodowego już uchyliła się z nielicznym chlubnym 
wyjątkiem najzamożniejsza część obywatelstwa, nie 
dość, że częstokroć odmawiano kwatery formują­
cemu się w jakiej okolicy oddziałowi, że niekiedy 
odmawiano podwody gońcowi, lecącemu ku gra­
nicy z pilną depeszą, zawiadamiającą c ruchu 
wojsk nieprzyjacielskich, ale zdarzały się wypad­
ki, że obywatel, chcący powstrzymać synów wła­
snych od zaciągnięcia się do oddziału, o tworzą­
cym się oddziele zawiadomił c. k. w ładze; zda­
rzyło s ię , że naczelnik obwodu w organizacyi 
narodowej, złym powodowany hum orem  czy ka­
prysem , odmówił przyjęcia przesłanych mu 1.000 
karabinów, przeznaczonych dla tworzącego się w 
jego obwodzie oddziału, i stał się przyczyną ich 
konfiskaty; zdarzyło Się, że kilkutysięczna kwota, 
powierzona jednem u obywatelowi di a dowódcy 
oddziału, utonęła w jego kieszeni — wszystko to 
i rozliczne podobne wypadki zdarzały się i ucho­
dziły bezkarnie.

W ymowne to zaiste dowody, jairi brać muszą 
obrót rewolucyjne sprawy, powierzone kierowni­
ctwu konserwatystów. m p.
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które z funduszu stumilionowego przy tej sposo­
bności powstały, nie mają, jak słusznie poseł 
R ichter niedawno w Poznaniu powiedział, ża­
dnego znaczenia wobec masowej emigracyi prze­
ważnie niemieckich żywiołów z Poznańskiego i 
P rus Zachodnich.

Z środeczkami w dziedzinie szkolnictwa mo- 
żnaby się najprędzej pojednać, o ile środeczki te 
zmierzają do rozszerzani- znajomości języka nie­
mieckiego. Jeżeli wszelako rząd mniema, że pol­
skość na tern ucierpi, to myli się stanowczo, bo 
wręcz przeciwnie się dzieje. Polak, który z na­
tury rzeczy nie zapomina w ojczyźnie swojej ję­
zyka ojczystego, a zmuszony jest douczyć się ję­
zyka niemieckiego, staje się przez znajomość obu 
języków tu w prowincyi wiele pożyteczniejszym 
w wszystkich zawodach i wskutek tego szanse 
powodzenia jego są wiele lepsze, ńiż niemieckich 
obywateli, którzy obecnie nie mają już sposobno­
ści uczyć się w szkole bezpłatnie języka polskie­
go. Każdy num er pojawiający się tu dzienników 
niemieckich poszukuje w dziale inseratów mło­
dych ludzi, , którzy obu językami krajowem i“ wła­
dają. Po takie miejsca zgłaezają się prawie wy­
łącznie Polacy, ponieważ ci tylko zadość uczynić 
mogą warunkom, a niemieccy kupcy, rzemieślni­
cy i członkowie innych zawodow czują się często 
zniewoleni emigrować do czysto niemieckich pro- 
wincyj, aby ustąpić miejsca polskim przem y­
słowcom.

Tak to polskość w Prosach, mimo a w części 
z powodu polityki wobec niej w dwóch ostatnich 
dziesiątkach lat stosowanej, jest potężniejszą, niż 
dawniej, choć liczba polskich wielkich właścicieli 
ziemskich zeszczuplała, co zresztą i bez stumilio- 
nowego funduszu w latach ubiegłych wskutek 
subhastacyi i sprzedaży z wolnej ręki się obja­
wiało.

Jednego z faktów powyższych nauczyć się mo­
żna: Za naszych czasów, w których rozgałęziona 
prasa i dobrze zorganizowane życie związkowe 
interes ludności dla spraw  narodowych podtrzy­
muje, bezskuteczne są wszelkie mechaniczne środ­
ki, aby naród wynarodowić. Pozostawmy to po­
wolnemu rozwojowi kultury i ekonomicznym po­
trzebom. Bezpośrednie zaczepianie narodowości 
sączy nieufność u jej reprezentantów  i hartuje 
opór. Często wtedy właśnie tern goręcej kochać 
zaczynamy własność naszą, „gdy grozi utrata tej 
własności".

Głosy z kraju.
sprawie legalizacyi podpisów na skryptach 

wystawianych przez Zwierzchności gm inne na 
udzielane przez Radę szkolną krajową pożyczki 
dla budowy szkół ludowych, otrzymujemy nastę­
pujące pism o:

G r y b ó w ,  6 października .

Krajowa Rada szkolna udzielając gminom poży­
czek bezprocentowych, w ] 0 latach spłacalnych, na 
budowę sz k ó ł,— przesyła Z wierzchnościom gm in­
nym formularz skryptu, w edług którego doku­
m ent ma być spisany przez naczelnika gminy, 
assesora i dwóch radnych podpisana, a przez Ra­
dę powiatową zatwierdzony.

W  skryptach tych obowiązek gminy do zwrotu 
wypożyczonego kapitału jest ściśle określony, a 
bezpieczeństwo funduszu pożyczkowego polega 
na tern, że gm ina obowiązaną jest odnośną rarę 
pożyczki, corocznie spłacić się mającą, zamieścić 
w budżecie gminnym — czego dopilnować ma 
reprezentacya powiatowa; ponadto odpowiada gm i­
na wszelkiemi innemi swemi dochodami i całym 
swoim majątkiem.

Nie dość na tern —  Rada szkolna krajowa w 
nadmiernej troskliwości zamieszcza w formularzu 
następny u s tę p :

„Nareszcie zezwala gm ina N., by niniejszy 
skrypt dłużny wzgledem zeznanego długu w kwo­
cie.... złr. z przynależytościami, równie jak ugo­
da przed sądem w myśl ustawy z dnia 25 lipca 
1871, nr. 75, Dzpp. był zaraz wykonalnym i zrzeka 
się wyraźnie praw a zaprzeczania tak należności sa­
mego długu z. p. n., jakotei mocy egzekucyjnej 
niniejszego skryptu dłużnego."

I  zapewne z powodu powyższego ustępu, to 
jest: celem uzyskania doraźnej sądowej egzekucyi, 
żąda Rada szkolna krajowa, aby podpisy naczel­
nika gminy, asesora i dwóch radnych, skrypt od­
nośny zeznających, były s ą d o w n i e  l u b  no-  
t a r y a l n i e  l e g a l i z o w a n e .

Myli się jednak Rada szkolna, że przez lega- 
lizacyę podpisów, czy to sądową, czy notaryalną, 
skrypt rzeczony nabywa po myśli § 3 ust. z d. 
25 lipca 1871 nr. 75 Dzpp. moc doraźnej egze­
kucyi sądowej, czyli, że stanie się przez to ja­
koby ugodą sądową, natychmiast wykonalną.

Moc ta przysługuje tylko prawomocnym wy­
rokom i ugodom sądowym, tudzież skryptom we 
f o r m i e  a k t u  n o t a r y a l n e g o  zdziałanym — 
czego przecież legalizacya podpisów na skrypcie 
żadną miarą zastąpić nie może.

W ynika stąd, że powołany ustęp skryptu jest 
z u p e ł n i e  b e z s k u t e c z n y m ,  a skoro jest 
takim, to odpada w zupełności potrzeba legaliza­
cyi podpisów Zwierzchności gm innej, która w da­
nych wypadkach jest uciążliwą i dość kosztowną — 
albow iem : naczelnik gminy, asesor i dwóch ra­
dnych muszą opłacić okazyę i stracić dzień cza­
s u ; — jeśli legalizacyi dokonywują w sądzie, za­
płacić stemple do klauzuli legalizacyjnej od 4 
podpisów w kwocie 2 złr. 50 ct., —  jeśli zaś, 
co się często zdarza, sędzia nie ma czasu lub 
jest nieobecny, muszą zapłacić taksę notaryalną 
od 4 podpisów 2 złr. 50 ct., a za stem ple 1 złr. 
25 ct., czyli razem 3 złr. 75 ct.

Gdy więc, jak to wyżej wykazano, legalizacya 
podpisów na skryptach tego rodzaju zupełnie 
jest zbyteczną, a to tern bardziej, że skrypta 
te, a zatem i podpisy na nich zatwierdzone być 
mają przez reprezentacyę powiatową, które to 
zatwierdzenia po myśli ustawy z dnia 4 czerwca 
1882 nr. 67 Dzpp. legalizacyę w zupełności za­
stępuje, — tedy pożądanemby było, aby Rada 
szkolna krajowa w przyszłości opuszczała ów wca­
le nie przydatny ustęp o doraźnej egzekucyi są­
dowej — i legalizacyi podpisów Zwierzchności 
gm innej na skryptach dłużnych nie wymagała.

Byłoby to ułatwieniem i uproszczeniem spra­
wy i zaoszczędzeniem kilku złr. niepotrzebnych 
wydatków.

Klemensiewicz, notaryusz i poseł sejmowy.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  9 października.-,

W  ostatnim numerze naszego dziennika poda­
liśmy w streszczeniu przemówienie węgierskiego 
m inistra spraw  wewnętrznych w dyskusyi nad 
petycyami z powodu królewskich odpowiedzi 
w B o r o s s e b e s i G u e n s .  Mowę tę oklaski­
wano w Izbie poselskiej zarówno na ławach 
stronnictwa rządowego, jak i pośród skrajnej 
opozycyi. M inister H i e r o n y m i  wystąpił z nie­
zwykłą siłą, z całem przeświadczeniem władzy, 
jaką posiada i z całym zasobem dumy i bezwzglę­
dności narodowej, jaką odznaczają się W ę g r z y .  
Ze m inister zapowiedział stanowczą i bezwzglę­
dną walkę z tą częścią R u m u n ó w ,  którzy 
pragnęliby połączenia z państwem  rumuńskiem, 
to rzecz naturalna i nie można potępiać tej obro­
ny całości W ę g i e r .  Inaczej jednak przedstawia 
się fakt, że węgierski m inister spraw wewnętrz­
nych wystąpił niemal z równą stanowczością 
przeciw żądaniom autonomii, jakiej w granicach 
W ę g i e r  domagają się R u m u n i .  Dążenia te 
nie zasługują na potępienie, ‘ a jeżeli m inister 
oświadczył, że przeciw nim wystąpi z całą su­
rowością, na jaką zezwalają obowiązujące ustawy, 
i wprost zagroził sądowemi karami, to zapatry­
wanie takie mogło wprawdzie zyskać poklask 
W ę g r ó w ,  ale musi spotkać stanowcze potępie­
nie wszystkich innych narodów, szanujących wol­
ność i równouprawnienie. M inister zapowiedział 
nadto walkę eksterminacyjną i wezwał do współ­
udziału całe społeczeństwo węgierskie, a chociaż 
ś ro d k i, któreini zamierza walczyć, nie budzą 
wstrętu, to już sama chęć wynarodowienia R u- 
m u n ó w  węgierskich jest pogwałceniem praw 
naturalnych. W ę g r z y  wiele mówią o swojem 
zamiłowaniu do wolności i sprawiedliwości i tru ­
dno zaprzeczyć, że posiadają te cnoty w wyso­
kim stopniu. Ponad nie góruje jednak egoizm i 
dlatego poczucie wolności i sprawiedliwości nie 
sięga u W ę g r ó w  poza sferę własnych in tere­
sów. Tam, gdzie interesa te stają w sprzeczno­
ści z wolnością innych narodów i wymiarem 
sprawiedliwości, tam W ę g r z y  stają się ślepymi 
egoistami i z całą stanowczością odmawiają jn -  
nym tych praw, których dla siebie domagają się 
wytrwale. Jednym  z powodów tego egoizmu by­
ło przemówienie p. H i e r o n y m i e g o  Zapowie­
dziana przez niego polityka może jednak przy­
nieść cierpkie owoce. W szak i W ę g r z y  nie są 
dość silni, aby bezkarnie odmawiać drugim  pra­
wa do bytu i swobody.

Z  A ustro-W ęgier.
Dwóch posłów do Rady państwa należąc) ch 

do klubu zjednocznej lewicy omawiało dzień po 
dniu żądanie powszechnego głosowania. Poseł 
W r a b e t z  na sejmiku relacyjnym w dziewątym 
okręgu W i e d n i a  i poseł M a r c h e t  na sej­
miku w P e r c h t o l d s d o r f  oświadczyli się prze­
ciw przyznaniu powszechnego głosowania. Dr. 
Marchet odegrał przytem rolę gadatliwego dzie­
ciaka, który zdradza tajemnice domowe. Z całą 
otwartością przyznał on, że zjednoczona lewica 
nie może oświadczyć się za powszechnem głoso­
waniem dlatego, że w ten sposób na 353 posłów 
do' Rady państw a weszłoby ty k o  120 Niemców 
wszelkich politycznych odcieni. Tylko 120 Niem ­
ców w Izbie poselskiej! W ielużby członków l i ­
czyła wówczas zjednoczona lew ica? Powód ar- 
cyważny dla liberalnego stronnictw a do opo­
zycyi 1

Z P r a g i  donoszą, że o mandaty poselskie, 
opróżnione wskutek ustąpienia posła M a s a r y -  
k a ,  ubiegać się ma dr. P ę t a k ,  burm istrz miasta 
P i l z n a ,  H laS N aroda  powątpiewa jednak o 
prawdziwości tego doniesienia, gdyż dr. Pętak 
należał aż do ostatnich czasów do mężów zaufa­
nia stronnictwa staroczeskiego. Dr. Masaryk bę­
dzie prawdopodobnie także ubiegać się ponownie 
o mandat, gdyż złożył go prawdopodobnie tylko 
dlatego, aby skonstatować, czy potępienie jego 
postępowania, wyrażone przez klub młodoczeski, 
znalazło odgłos wśród wyborców lub nie.

W  węgierskiej kom isji budżetowej oświadczył 
prezydent Rady ministrów dr. W e k e r 1 e , że 
rozprawy nad ustawą o orzecznictwie w sp ra­
wach wyborczych dadzą sposobność do ocenienia, 
czy w interesie czystości wyborów, której rząd 
życzy sobie gorąco, potrzeba będzie jeszcze dal­
szych zarządzeń. Rząd obstaje stanowczo przy tem, 
co ogłosił w swoim programie. Prezydent Rady 
ministrów nie opiera się zresztą reformie ustawy 
wyborczej, lecz sądzi, że nie jest ona tak naglą­
cą, aby potrzebował oznaczać w sposób obowią­
zujący term in, w którym ustawa ta przyjdzie na 
porządek dzienny. M inister spraw  wewnętrznych 
Hieronymi oświadczył, że przy wniesieniu pro­
jektów reformy administracyjnej trzymać się bę­
dzie ściśle tego porządku, jaki oznaczył rząd 
przy swojem ukonstytuowaniu. W  myśl tego 
wniesie niebawem projekt ustawy o sądownic­
twie admiuistracyjnem i spodziewa się, że jeszcze 
w tej sesyi będzie wypracowany projekt ustawy 
gminnej. Później przedłoży rząd projekt admini- 
stracyi w komitatach i miastach. Projekt staiufu 
dyscyplinarnego spodziewa się m inister wnieść 
w takim czasie, że będzie mógł wejść w życie 
razem z ustawą o sądownictwie adm inistracyj- 
nem. Już  za kilka dni przedłoży minister, jeśli 
nie zawiodą go nadzieje, projekt ustawy o zgro­
madzeniach, a prace nad ustawą o zabezpiecze­
niu na przypadek choroby postąpiły już zna­
cznie. W końcu oświadczył minister, że zamierza 
niektóre sprawy sieroce przekazać sądownictwu 
administracyjnemu. Poseł P a z m a n d y  zapowie­
dział, że stronnictwo opozycyjne aż do ostatecz­
ności doprowadzi politykę obstrukcyjną, jeżeli 
rząd projektu reformy wyborczej nie przedłoży 
przed projektem reformy administracyjnej. Ko- 
misya przyjęła buażet m inisterswa spraw wew­
nętrznych.

Z  kom isyi dla ustaw y karnej.
Onegdaj uchwaliła komisya dalsze ograniczenia 

jawności rozpraw karnych. N a wniosek polskiego 
posła hr. P i n i ń s k i e g o  powzięto ws‘eczną u- 
chwałę, na mocy której wolno trybunałowi za­
bronić dziennikom zamieszczania sprawozdań z 
rozpraw karnych, trwających dłużej niż jeden 
dzień. Po wydan.u takiego zakazu wolnoby było 
dziennikom zamieścić sprawozdanie, o ile natural­
nie nie byłaby zastrzeżoną tajność rozprawy, do- 
dopiero po ukończeniu procesu i wydaniu wy­
roku.

Przeciw  tem u wnioskowi wystąpił całą siłą dr. 
Kopp, sjając w obronie interesów publiczności 
samej, mogą bowiem zajść sprawy takie, któremi 
się cały świat cywilizowany interesuje, a tu wsku­
tek zakazu wydanego przez trybunał z powodów 
mniej lub więcej uzasadnionych — nie wolno 
będzie prasie ani słowa o przebiegu rozprawy na­
pisać.

Mimo silnej opozycyi wniosek Pinińskiego 
uchwalono 7 głosami przeciw 6. Mamy jednak 
nadzieję, że Izba poselska tych wstecznych u- 
chwał komisyjnych, naruszających obywatelską 
swobodę i sprzeciwiających się wprost zasadom 
konstytucyjnym, nie zatwierdzi.

A ustrya  i  Serbia.
Telegram y sobotnie przyniosły nam niemal w 

całości artykuł Frem denblattu, spowodowany do­
niesieniem Nowoje W rem ia  o rzekomem forfy- 
fikowaniu okręgu nad rzeką L i m. Wiadomo, że 
Frem denblatt jest organem ministra spraw za­
granicznych, a również znaczącym jest fakt, że 
artykuł ów powtórzyło urzędowe biuro korespon­
dencyjne w niezwykłej rozciągłości. Enuncyacyi 
Frem denblattu  nie można zatem uważać za zwy­
kły artykuł dziennikarski, choćby półurzędowego 
organu, lecz należy przypisać jej poważniejsze zna­
czenie. Świadczy ona; że urząd spraw zagranicz­
nych artykuły serbskich dzienników bierze na 
seryo, może zbyt na seryo, i niepokoi się w pły­
wem, jaki one mogą wywrzeć tak na serbskie 
społeczeństwo, jak na ludność w B o ś n i i i 
H e r c o g o w i n i e  Obecnie nie ma jeszcze po­
wodu do poważnej interwencyi dyplomatycznej, 
Frem denblatt zapowiada jednak, że rząd będzie 
pilnie śledził bieg wypadków w S e r b i i .  Jest 
to przestroga dla rządu króla A leksandra, aby 
starał się zapobiedz poważniejszej agitacyi prze­
ciw A u s t r o  - W ę g r o m .  Gdyby zaś agitacya ta 
przekroczyła granice mniej lub więcej nieprzyja­
znych artykułów dziennikarskich i zaczęła przy­
bierać formy groźniejsze dla interesów monarchii, 
wówczas urząd spraw  zagranicznych w jstąpi z 
silniejszą akcyą, aby zmusić rząd serbski do stłu­
mienia złego w samym zarodku. Przestrogę tę 
zrozumieją zapewne w B e l g r a d z i e ,  a gdy 
rząd serbski zapewniał, że zamierza utrzymać do­
bre stosunki z wszysikierai mocarstwami ościen- 
nemi, a w szczególności podniósł potrzebę życzli­
wości A u s t r y i , nie wątpimy, że cała ta sp ra­
wa weźmie obrót po myśli austro-węgierskiego 
m inistra spraw zagranicznych.

Z  Kiemiec.
W  teraźniejszej akcyi wyborczej do sejmu p ru ­

skiego wielce charakterystycznem znamieniem jest 
to, że agitacya za kandydatami antisemickimi 
wszędzie, gdzie się pojawią okazuje dążność, dla 
stronnictwa konserwatywnego wcale nieprzychyl­
ną. Przed kilku laty jedna poważna grupa stron­
nictwa konserwatywnego przyjęła w swój pro 
gram  antisemityzm, przeto można było przypu­
szczać, że kandydaci antisemiccy odwzajemnią się 
życzliwości dla konserw atystów ; teraz dzieje się 
wręcz przeciwnie, bo z siedmiu okręgów wybor­
czych, w których dotąd postawiono kandydatury, 
w czterech chodzi o wyparcie posłów konserw a­
tywnych, a w jeduem  posła wolnokonserwatyw- 
nego, w dwu zaś posłów narodowo-liberalnych 
Zwycięst vo tych kandydatów jest —  jak się zda­
je — wątphwe, bo w stronnictwie antisemi- 
ckiem niema należytej o rganizacyi: jedni skła­
niają się do socyalistów, inni idą pod przewo­
dnictwem głośnego Ahlwardta, a inni jeszcze za 
Bockelem. Jedną cechę jednak mają te odcienia 
wspólną, t. j. demokratyzm i we wszystkich 
przeważa gotowość głosowania ewentualnie ra­
czej za socyalistą, niż za konserwatystą lub na- 
rodowo-liberalnym kandydatem.

Rokowania niemiecko-rosyjskie nad traktatem 
handlowym — według przewidywań dzienni­
ków — przewloką się długo, może nawet do 
stycznia, nim doprowadzą do jakiego wyniku.

Ks. Bismark powrócił już do Friedrichsruhe. 
W całej drodze z Kissingen przez Getyngę, 
gdziekolwiek pociąg się zatrzym ał na dworcu, 
mieszkańcy urządzali mu owacye, chociaż było 
ogłoszonem, że Bismark z powodu osłabienia nie 
może ani wychodzić z wagonu, ani stać czas 
dłuższy, ani przemawiać.

Przez zimę zabawi ks. Bismark w F riedrichs­
ruhe, bo nie myśli wcale korzystać z zaprosze­
nia cesarza. O zbliżeniu się i złagodzeniu wza­
jem nego stosunku z cesarzem nic nie słychać 
przeciwnie niektóre dzienniki widocznie przez 
Bismarka informowane, podaią różne okoliczności 
z okresu, kiedy przyszło do zatargu między nim 
a cesarzem i do odprawy jego w jawnej nie­
łasce.

Z  Faryka.
Doniesienia szowinistycznych dzienników fran­

cuskich , jakoby rządy, wrogo usposobione dla 
Francyi, zamierzały wysłać do Paryża i do Tu- 
lonu, w czasie uroczystości francusko rosyjskich, 
a g e n t ó w  p r o w o k a c y j n y c h  celem zakłó­
cenia harmonii pomiędzy Francuzam i a Rosya- 
nami — zrobiło wrażenie nawet w rządowych 
kołach francuskich. Z Tulonu mianowicie dono­
szą, że mer tamtejszy postanowił wydać o d e ­
z wę ,  wzywającą ludność, aby podczas przyjęcia 
urzędowych osobistości w s t r z y m a ł a  s i ę  o d  
w s z e  1 k i  c h  d e m o n s 11 a c y  j n y c h o k r z y ­
k o w i  aby w ogóle zachowała j a k  n a j w i ę k ­
s z ą  o s t r o ż n o ś ć  p o d c z a s  p o b y t u  g o ś c i  
r o s y j s k i c h .  M er chce nadmienić w tej ode­
zwie, że podczas przyjęcia ludność powinna sa­
ma czuwać nad porządkiem i dopomódz do a r e ­
s z t o w a n i a  każdej osobistości, któraby zacho­
wywała się m a n i f e s t a c y j n i e  a niezgodnie 
z ogólnem usposobieniem ludności, —  osobistość 
taką należy zmusić, aby wyznała, j a k i e j  j e s t  
n a r o d o w o ś c i .

Pytanie, czy ministerstwo p. D u p u y  ma się 
przedstawić nowej Izbie deputowanych w obe­
cnym swym składzie, czy też przekształcone, na­
stręcza obecnie prasie paryskiej tem at do oży­
wionej dyskusyi. Figaro  doradza prezydentowi 
ministrów, ażeby pozbył radykalnych członków 
gabineiu i utworzył jednolite ministerstwo um iar­
kowane, co odpowiadałoby wynikowi wyborów 
powszechnych. Natomiast dzienniki radykalne 
utrzymują, że sprzeciwiałoby się to konstytucyi i 
że jeżeliby prezydent republiki na coś podobne­
go zezwolił, wywołałoby lo wielkie oburzenie.

Korespondent Indćp. belge utrzymuje wbrew 
poprzednim doniesieniom, że h r a b i a  P a r y ż a

n i e  w i d z i a ł  s i ę  z c a r e m  w F r e d e n s -  
b o r g u  i że w ogóle przyjęto h r. Paryża na 
dworze duńskim bardzo chłodno; z księżną Wal- 
demarową, która jest jego krew ną miał się hrabia 
Paryża także wcale nie widzieć. Jeśliby to było 
prawdą, to odprawa, jakiej hr. Paryża miał do­
znać w Danii, nabrałaby przez to tem większego 
znaczenia politycznego. Trudno jednakże przypu­
ścić, aby dwór duński miał, wbrew przyjętej ety­
kiecie, tak niegrzecznie obejść się z hr. Paryża. 
W każdym razie, doniesienia Indep. belge wyma­
gają jeszcze sprawdzenia.

Plan sytuacyjny powszechnej wystawy 
krajowej r. 1894.

Mamy przed sobą plan sytuacyjny przyszło­
rocznej wystawy.

Jest to już trzeci plan z rzędu, a niewątpliwie 
do daty otwarcia będzie ich jeszcze kilka, z każ­
dą bowiem chwilą zmienia się sytuacya na pla­
cu : przybywają wskutek ciągłych dekiaracyj no­
we budowle, pawilony, kioski, a do nich znów 
wypada zastosować rysunek ulic, ścieżek i ogro­
dowych urządzeń.

Trzeci ten plan, sporządzony przez biuro inży­
nierskie wystawy pod kierunkiem hr. Łubieńskie­
go (litografia Przyszlaka), jest o wiele piękniej­
szym i bogatszym od poprzednich. Imponujące 
rozmiary przedsięwzięcia rysują się też na nim 
wybitnie. Nawet najbardziej uprzedzony pesy­
mista (jeśli n. b. w tym punkcie jacy się znaj­
dują?) przyznać musi, iż to, co widzimy dotąd, 
przeszło powszechne oczekiwania.

Tego zdania są też osoby, które po raz pierw­
szy znajdują się na placu. Niezwykły iście teren 
z rozścielająeemi się u stóp uroczem, gajami par­
ku Stryjskiego, z widokiem całego miasta, jak na 
dłoni, z ramami wzgórz Wysokiego Zamku, z któ 
rych czoła strzela dumnie w niebo kopiec Unii 
Lubelskiej, zachwyca już od wejścia każdego 
Potem uderza zwiedzającego rozległość pla­
cu, ogrom i rozmaitość budowli, wreszcie w ytę­
żona we wszystkich kierunkach robota. Przyby­
sze z różuych stron Polski głośno i z rzetelną 
radością dają wyraz swojemu zdziwieniu i zado­
woleniu. Chłodni zazwyczaj Krakowianie, których 
w tych dniach gościł plac wystawy — przy­
znają, iż, pomimo informacyj dziennikarskich, nie 
mieli o doniosłości dzieła przybliżonego nawet poję­
cia. Jakoż porównanie z poprzednią wystawą lwow­
ską, która cała kosztowała tyle, ile dziś niemal 
budowa połowy jednego pałacu sztuki lub hali 
przemysłu pochłonie, —  stanowczo upaść musi. 
Od r. 1877 posunęliśmy się stanowczo naprzód — 
inne to czasy, inne wymagania, ruch inny i 
przedsiębiorczość inna, s łow em : niezaprzeczony 
pocieszający postęp, błogie na przyszłość rokują­
cy nadzieje...

Z budynków stawianych przez dyrekcyę lub 
władze krajowe i rządowe nowy plan wskazuje 
24, a między niemi gotowe już z zewnątrz lub 
wykończane: pałac sztuk pięknych, pawilon dzien­
nikarski, gmach przemysłowy, pawilon archite­
ktury, szkolnictwa (uniwersytety i politechnika, 
rada krajowa szkolna, W ydział krajowy), rolni­
ctwa i wieżę wodną. Zaczęte lub w najbliższym 
terminie zaczęte b ę d ą : pawilon ogrodnictwa, kiosk 
dziennikarski, poczta i telegrafy, restauraeye, k a ­
wiarnia, halla koncertowa, fontanna elektryczna, 
halla maszyn, kotłownia, pawilon m inisteryum  han­
dlu, leśnictwo i łowiectwo, etnografia (która 
umieszczoną być musi w dolinach parku K iliń­
skiego) wreszcie magazyny. Tu doliczyć jeszcze 
należy : baseny, boisko, trybuny i stajnie (te ostat­
nie staną z wiosną, aDy uniknąć kosztownej wy­
wózki śniegu z zajętych przestrzeni), dom admi­
nistracyjny i panoramę.

Budowle prywatne, których według planu ozna­
czonych jest 37, wzniosą się ku końcowi b. m. 
lub z początkiem przyszłej wiosny. Przygotowy 
wane są one przez wystawców na miejscu, a usta­
wienie wykończonych już całkowicie części drew ­
nianych lub żelaznych niewiele powinno zabrać 
czasu. Pierwszy z pawilonów prywatnych dźwi­
gnie się pawilon krzeszowicki hr. Potockiego we­
dług planów p. Prylińskiego.

Na linii aoenue wystawy znajdzie się tylko 
basen, fontanna świetlna i ku końcowi pola z bu­
dowli pryw atnych cukiernia p. Grossa. Wszystkie 
inne budowle pryw atne rozrzucone są harm onij­
nie po obu stronach alei głównej.

Wyliczmy je] kolejno: pawilon hr. Mierowej, 
hr. Dębickiego, Kiosk tabaczny i fabryka tutek 
p. Miemojowskiego, koronkarstwo humenowskie 
p. Rojowskiego, pawilon Towarzystwa dla handlu 
i przemysłu, ogrodnictwo pp. Wolińskiego i Ka­
czyńskiego, pawilon m arszałka ks. banguszki, 
Kółka rolnicze, browar p. Gótza, Związek stowa­
rzyszeń zarobkowych, fabryka kos, pawilon ar- 
cyksięcia A lbrechta, stajnie br. Romaszkana, pa­
wilon łańcucki hr. Potockiego, sanitas, szkoła lu­
dowa, cukiernia p. Zimmera, restauracya p. Chra- 
p ińsk iego , pawilon miasta Lwowa, atelier p. 
Trzemeskiego, pawilon państwa Brody, zakłady 
braci Groedel, nafciarstwo, Karuzel (montagnes 
russes, czyli jak w Pradze nazywano skluzavka), 
stajnie br. Brunickiego, cukrownia tłumacka, 
Glayton i Shultleworth, pawilon pp. Górnego i 
Pilarskiego, cukiernia p. Szolca, mleczarnia, pa­
wilon ks. Lubomirskiego, nafciarstwo p. Szcze- 
panowskiego, pawilon fundacyi hr. Skarbka, go­
rzelnia.

Już po wydrukowaniu planu wpłynęło sporo 
ofert nowych na pawilony prywatne, których tu 
wszakże nie wymieniamy. Są między niemi firmy 
przemysłowe i fabryczne, gospodarstwa rolne 
i t. p. Nie ustąją nadto w szturm ach do dy- 
rekcyi przedsiębiorcy rozlicznych widowisk, co 
do których na razie nie powzięto decyzyi.

Wskutek tego też dyrekeya rozszerza coraz 
bardziej swój pierwotny teren, posuwając się ku 
górnej stronie parku, co podniesie jeszcze więcej 
efekt malowniczości i nada wystawie r. 1894 
wyjątkowy, oryginalny charakter.

Kron t ka.
K r a k ó w ,  8 październ ika . 

Dla Tow. „Szkoły ludowej“ złożyli urzędnicy
oddziału konserwacyi kolei państwowej w Krakowie 
23 złr. 74 ct. z puszki blaszanej, zostającej pod 
opieką p. Augusta Eustachiewieza.

Dr. Hiener w Jaśle złożył kwotę 6 złr., zebraną 
na uczcie pożegnalnej., wydanej na cześć dra Ga- 
czyńskiego i p. Mally’ego.

P. Drewnowski złożył 10 złr., zebrane przy po­
święceniu fabryki blacharskiej p. Sulik iwskiego i 
spółki.

Uroczyste otwarcie roku szkolnego na uni­
wersytecie Jagiellonńskim odbyło się dziś ze zwy­
kłą cer monią po nabożeństwie w kościele św. Anny.

Wieczór ku czci Ujejskiego. Godna uznania 
myśl, jaką powziął zarząd kasyna powszechnego 
aby uczcić zasługi autora „Skarg Jeremiego" uro­
czystym wieczorkiem, doczekała się pięknego urze­
czywistnienia. Sobotni wieczór zgromadził, jak było 
do przewidzenia, w salach kasyna bardzo liczną pu­
bliczność i zostawił wszystkich obecnych pod nie­
zwykle poważnem wrażeniem. Wieczór rozpoczął się 
wstępnem słowem prof. Czesława Pieniążka, który 
z wielką swadą roztoczył przed słuchaczami obraz 
działalności poetyckiej Ujejskiego, jako piewcy bó­
lów narodowych, ujętycn w tak potężną i dosadną 
formę „Skarg Jeremiego11 i „Chorału11. Mówca pod­
niósł z wielkim naciskiem, że poeta, który tak po- 
tężnem słowem odzywał się do narodu, który tak 
wielki wpływ wywarł na całą współczesną i pó­
źniejszą generacyę, nie jest dostatecznie popularny 
wśród szerokich sfer społeczeństwa, które karmiąc 
się codzieó głębią myśli jego, ujętych w wspaniałą 
formę poetycką, nie wiedzą niejednokrotnie, komu je 
zawdzięczają. Słuszny zarzut zrobił mówca młodzie­
ży, iż wielu wśród niej nie umie na pamięć hymnu 
narodowego „Z dymem pożarów", ani modlitwy naszej 
„Boże coś Polskę". Zarzut ten skierować także równo­
cześnie należało i do tych, którzy tę bezkrwistą mło­
dzież naszą dzisiaj bez życia i ideałów wyższych 
wychowują, wskazując jej jako jedyny cel życia... 
pełny żłób. P. Pieniążek zakończył piękny wykład 
wezwaniem do młodzieży, aby uczyła się na pamięć 
pereł patryotycznej poezyi Ujejskiego, czem najlepiej 
uczci sędziwego poetę.

Z długiego szeregu produkeyj muzykalnych i wo­
kalnych najpiękniej wypadło solo fortepianowe p. 
Flach (Fantaisie Impromptu Chopina). Niemniej go­
rąco oklaskiwany był duet z „Halki", odśpiewany 
przez pp. Bukowskiego i Królla, z których szczegól­
niej pierwszy znakomicie wywiązał się z zadania. 
Zawsze mile witana na estradzie amatorka p. -Ud. 
wygłosiła z wielką prostotą i szczerością przy akom­
paniamencie fortepianu wierszyk Ujejskiego „Zako­
chana", a dr. Oźóg ustęp ze Skarg Jeremiego: 
„Smutne nam Boże". Zapowiedziany programami 
współudział prof. Stingla, wiolonczelisty, nie przy­
szedł do skutku ku niezadowoleniu słuchaczy.

Na zakończenie wieczoru odegrany został „Dra­
mat jednej nocy" Urbańskiego, w którym rolę Li- 
dyi świetnie odegrała panna Kałużyńska. Z innych 
ról, wykonanych przez amatorów, na szczególne wy­
różnienie zasłużyła rola W ańki, odegrana bardzo 
dobrze przez* p. Sul., oraz Fisdora poprawnie ale 
ze zbytnim patosem traktowana przez p. Zaw.

Dopełnieniem obfitego programu wieczoru był wy­
stęp chóru „Lutni", który odśpiewał „Wieczór" 
Worobkiewicza, Chopina „Hulankę" i Kocipińskiego 
„Handzię". Szkoda, że w tym cyklu brakło rzeczy 
najważniejszej, t. j. „Chorału".

Na cześć Kornela Ujejskiego urządził nasz So­
kół w sobotę wieczorem we własnej sali uroczysty 
wieczorek. Głowo wstępne wypowiedział poseł dr. 
Sokołowski, poczem nastąpiły produkeye muzykalne, 
deklamacye i śpiewy. Cały niemal program składał 
się z utworów poety, twórcy nieśmiertelnego Cho­
rału. Chór Sokoła, pod kierunkiem dyr. Deca, śpie­
wał dziarsko patryotyczne pieśni, nagradzane gorą- 
eemi oklaskami; bardzo się podobały deklamacye 
artysty krakowskiego teatru p. Rygiera i młodej 
amatorki panny Pankowskiej.

Wieczorek zakończyły „posągi marmurowe", bar­
dzo efektowne i świetnie ułożone. W ogóle cały wie­
czorek wywarł na obecnych bardzo dobre wrażenie. 
Sokołowi należy się uznanie, że mając ugiuntowane 
i zapewnione podstawy bytu i rozwoju, zaczyna 
wchodzić na właściwe tory i hudzió ducha narodo­
wego wśród członków i społeczeństwa, na którego 
czele stanąć zadaniem polskich Sokołów.

Kornel Ujejski nadesłał krakowskiej Czytelni 
akademickiej na ręce przewodniczącego p. Olszew- 
sk.ego następujący telegram: „Za wyrazy miłości, 
które jako przewodniczący Czytelni, w imieniu jej 
członków, przesłałeś mi w 70 rocznicę moich uro­
dzin, składam Tobie, szanowny rodaku, i całemu 
stowarzyszeniu najgorętsze podziękowanie. Przytem 
przepraszam, że w nawale korespondencyj spóźniłem 
się z odpowiedzią. Wdzięnzny K ornel Ujejski

Zamknięcie przystani wioślarskiego oddziału So­
koła odbyło się wczoraj przy licznym udziale człon 
ków. Gorliwemu gospodarzowi przystani p. Józefowi 
R n d n i c k i e m u  wręczono piękny upominek pier­
ścień z emblematami wioślarstwa. Serdeczny nastrój 
ożywiał zebranie.

Dyrekeya teatru miejskiego uprasza osoby, któ­
re zamówiły bilety na przedstawienie niedzielne, t. j. 
pierwsze po inauguracyjnem, aby zechciały je wyku­
pić w dniu 10 i 11 b. m. w teatralnej kasie dzien­
nej, między godziną 10 a 2. Ze względu, że wiele 
osób, mając zapewniony wstęp na przedstawienie 
inauguracyjne, może się zrzeknie miejsc poprzednio 
zamówionych, ogłaszamy, iż nie wykupione bilety 
w powyższym terminie sprzedane będą innym. Bile­
ty zamówione na poniedziałkowe (dnia 16 b. m ) 
przedstawienie, wydano będą w dniu 12 b. m. mię­
dzy godziną 10 a 2 w tejże kasie. Kasa dzienna 
znajduje się na parterze od sirony placu św. Ducha. 
Ceny miejsc zwyczajne.

Loża parterowa 7 złr. L«ża I piętra 7 złr. Loża 
II piętra 5 złr. Krzesło w loży zbiorowej II piętra
I złr. 50 ch Fotel w 1, 2, 3, 4 i 5 rzędzie 2 złr. 
Krzesło w 6, 7, 8 i 9 rzędzie 1 złr. 50 ct. Krze­
sło w 10, 11, 12, 13 i 14 rzędzie 1 złr. Krzesło 
na parterze 60 et. Balkon I piętra 2 złr. 50 ct. 
Balkon II piętra w 1 rzędzie 1 złr. 50 ct. Balkou
II piętra w 2. 3, 4 i 5 rzędzie 1 złr. Galerya w 
1 rzędzie 50 ct. Galerya w 2, 3 4, 5 i 6 rzędzie 
na wprost sceny grupa C i D 40 ct. Gslerya w 
bocznych rzędach grupa B i E 30 ct. Galerya do 
sceny przylegająca grupa A i F 20 ct.

D yrekeya teatru miejskiego w Krakowie.
Wiadomości osobiste. Henryk Rodakowski przy­

był wraz z żoną do Krakowa. Znakomity malarz 
opuszcza Wiedeń, gdzie w ostatnich latach przeby­
wał i osiedla się stale w Krakowie.

Radca rządowy prof. dr. Ludwik Teiehmanu po­
wrócił wczoiaj z Bystrej do Krakowa.

Zmarli. W Kołomyi zmarł w 72 roku życia Jan 
Sidorowicz, aptekarz, członek gwardyi narodowej z 
roku 1848, były ~adny miasta, dyrektor kasy o- 
szczędności, asesor sądowy.
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Bolesław Rawicz S z o t a r s k i ,  uczestnik powsta­
nia 1863 r., b. obywatel ziemski, urzędnik akcyzy 
miejskiej, zmarł w Krakowie w 65 roku życia.

Ślub. W sobotę dnia 7 b. m. pobłogosławionym 
zobtał w kościele 00. Kapucynów związek małżeń­
ski między p. Henryidem Wdowiszewskim, inżynie­
rem cbemikiem z Kulebak około Muromu, a panną 
Celiną Pytlarską, córką Franciszka i Eleonory z 
Krzyżanowskich.

Z dyrekcyi poczt otrzymujemy następujące pi­
smo :

Odwołując się na artykulik, zawarty w kronice 
N . R eform y  z dnia 5 października nr. 227 pod 
napisem: „Usłużność poczty w Krakowie", c. k. dy- 
rekcya poczt i telegrafów ma zaszczyt szacownej 
oznajmić, że przystęp do skrzynki listowej, umie­
szczonej na budynku pocztowym w obrębie głównej 
stacyi kolejowej, jest tylko chwilowo nieco utrudnio­
ny z powodu robót około przebudowy ubikacyj ko­
lejowych. Aby wszelkim niedogodnościom zapobiedz, 
umieszczoną została na frontowej stronie głównego 
budynku stacyjnego (w bliskości drzwi głównych) 
n o w a  s k r z y n k a  p o c z t o w a ,  z k t ó r e j  l i s t y  
r e g u l a r n i e  p r z e d  o d e j ś c i e m  k a ż d e g o  
p o c i ą g u  p o c z t o w e g o  w y b i e r a n e  b ę d ą  
W ten sposób znacbodzą się obecnie w obrębie głó­
wnej stacyi kolejowej 3 skrzynki listowe, mianowi­
cie jedna na budynku pocztowym, druga na głó­
wnym budynku stacyjnym od strony peronu, trzecia 
zaś na tymże budynku od strony miasta. Oprócz 
tego wrzucać można listy wprost do kolejowych wo 
zów pocztowych (ambulaasów) bezpośrednio przed 
odejściem pociągu, wobec czego publiczność nie mo­
że się użalać na brak urządzeń, ułatwiających wy­
syłkę listów.

Co się tyczy wybierania listów ze skrzynek w 
mieście umieszczonych w porze wieczornej, to wy­
bieranie to nie może się odbywać później, jak obe­
cnie (tj. po godzinie 8), gdyż nie zdołanoby już dla 
braku czasu rozsortować listów do pociągów wieczor­
nych.

(Zamieszczając powyższe pismo, nie możemy się 
powstrzymać od złożenia podziękowania p. dyrekto­
rowi Seferowiezowi za polecone urządzenie nowej 
skrzynki pocztowej na dworcu kolejowjm, o skrzyn­
kę ową bowiem od lat paru daremnie kołatali do 
miejscowego zarządu poczty liczni obywatele miasta. 
Przy sposobności zaznaczamy także, iż biuro dla 
nadawania telegramów w nocy, o co przez kilka lat 
ustawicznie proszono, zostało urządzone z wygodą 
dla interesowanych. Dziękując za pożyteczne zarzą­
dzenia, jesteśmy wyrazom tych, którzy się o nie 
przez dziennik nasz dopominali. (P rzy p . Red.).

Stypendyum. Książę Władysław Czartoryski na­
dał stypendyum fryburskie im. Czartoryskich na r. 
1893/4 p. Henrykowi Kadenowi, uczniowi trzeciego 
roku lilozofii w uniwersytecie Jagiellońskim.

Z Towarzystwa gimn. „Sokół11 w Podgórzu 
donoszą nam, że na dniu 22 b. m. o godzinie 4 po 
południu w sali „Sokoła" (w gmachu szkolnym na 
II piętrze) odbędzie się nadzwyczajne walne zgro­
madzenie Towarzystwa gimn. „Sokół" w Podgórzu, 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Odczyta­
nie protokółu z ustatniegu walnego zgromadzenia.
2) Sprawozdanie co do budowy gmachu „Sokoła".
3) Zezwolenie na zaciągnięcie dalszej pożyczki - w 
Stowarzyszeniu pożyczkowem i oszczędności w Pod­
górzu na dokończenie budowy gmachu „Sokoła".
4) Zmiana statutu. 5) Wnioski samoistna. Na to 
posiedzenie wydział Szanownych członków uprzejmie 
zaprasza.

Fałszowanie futer przybiera z każdym rokiem 
większe rozmiary. Ojczyzną tego przemysłu jest Ro- 
sya. W ostatnich 20 latach podrożała bowiem cena 
prawdziwych futer niesłychanie. I tak futro z bia­
łego niedźwiedzia, za które przed kilkuuastu laty 
płacono 30 do 40 rs., kosztuje obecnie co najmniej 
150 rs. Powodem tego podniesieuia jest przedewszy- 
stkiem znaczne zmuiejszenie się zwierzostanu w la­
sach sybirskicii Następnie zwiększenie się w Niem­
czech popytu na futra rosyjskie, wreszcie zwiększe­
nie się ludności miejskiej w Rosyi, skutkiem czego 
ludność samej Rosyi kupuje obecnie dwa razy tyle 
futer, co przed laty kilkunastu. Z tego powodu dro­
gie gatunki futer są w handlu coraz rzadsze i za­
stąpione bywają futrami tańszemi., zwłaszcza psów 
i kotów. Skórki z tych zwierząt bywają jednak far 
bowane ta k , że niepodobna ich rozpoznać. Na jak 
wielkie rozmiary odbywa się ta fabrykacya, oka­
zuje się najlepiej z podrożenia ceny skórek kocich. 
Przed laty 40 płacono za kocią skórkę dwie ko­
piejki, obecnie płacą za nią 25 do 30 kopiejek. 
Największy handel skórkami kociemi odbywa się 
w gubernii penseńskiej i symbirskiej, a opłaca się 
tak dalece, że wielu mieszkańców tych gubernii ho­
duje całe stada kotów. Kocie skórki, odpowiednio 
spreparowane, sprzedawane bywają w wielkich mia 
stach, jako rozmaite gatunki lisów, psie skórki zaś 
kupuje publiczność jako skunksy.

Chblera W Galicyi. Według urzędowej relacyi 
Gaeety L w o w skie j: Dnia 6 października zachoro­
wało na cholerę: W powiecie nadwórniańskim:
Mikuliczynie i Nadwórnie po 1 osobie. W powie­
cie stanisławowskim: w Knihininie 2 osoby, w Za 
gwoździu 1 osoba. W Bohorodczanach 3 osoby, w 
Humenowie (w powiecie kałuskim) i w Rymanowie 
(w powiecie sanockim) po 1 osobie. Wyzdrowiało 
w powiecie nadwórniańskim: w Krasnej i Dobroto 
wie po 1 osobie. W powiecie stanisławowskim: w 
Opryszowcach 2 osoby, w Zagwoździu i w Woł- 
czyńcu po 1 osobie. W Kołomyi i w Humenowie 
(w powiecie kałuskim) po 2 osoby. W Rymanowie 
(w powieoie sanockim) i w Sołotwinie (w powiecie 
bohorodczańskim) po 1 osobie.

Zmarły: W Nadwórnie 2 osoby, w Delatynie 1 
osoba. W Stanisławowie, w Knihininie (w powiecie 
stanisławowskim), w Kołomyi i w Humenowie (w 
powiecie kałuskim) po 1 osobie.

Ogółem więc w ciągu duia 6 października zacho­
rowało 10 osób, wyzdrowiało 12, zmarło 7 osób, 

W sprawie wystawy krajowej. Uwzględuiając 
życzenia, przedstawione dyrekcyi powszechnej wy. 
stawy krajowej ze strony kilku fabrykantów maszyn 
tak krajowych, jak i pozakrajowych, oświadcza pod­
pisana dyrekeya wystawy, że zmienia punkt 7 ogło­
szenia konkursowego z duia 31 sierpnia o tyle, iż 
przysłane na wystawę małe, leżące kotły lokomobi- 
lowe opalane będą w czasie prób kosztem wystawy 
a wystawca postarać się ma jedynie o palacza i 
dozorcę. We Lwowie, dnia 5 października 1893

D yrekeya wystawy. 
Kolej z Chabówki do Zakopanego. Do dzien­

ników lwowskich donoszą z Nowego Targu, że ko 
lej z Chabówki do Zakopanego ma się na pewno 
budować w przyszłym rokn. Ma ona połączyć No 
wy Targ z Węgrami. Propon«wane są dwie ruty 
jedna na Podspady do Bel. i Szmeksu, oo byłoby

korzystniejsze, gdyż kolej ta  szłaby bliżej Morskiego 
Oka, bo tylko o 7 kilometrów oddalenia, druga 
szłaby przez Gronków, Krempach do Starej Wsi, co 
byłoby mniej praktyczne, jakkolwiek na Węgrzech 
już do Podolina kolej doprowadzono. Kolej zaś z 
Nowego Targu do Starego Sącza jest niemożliwą dla 
braku pieniędzy, chyba, żeby znaleźli się akcyona- 
ryusze z potrzebnym kapitałem. Tereny przyszłej 
budowy już są zwiedzane.

Jasło, 7 października. Kor. N . R e f) .  Przed kil­
ku dniami zawiązało się u nas Towarzystwo ręko­
dzielników i przemysłowców „Zgoda". Do wydziału 
weszli pp.: Karol Stopiński (prezes), ks. Leon Sro­
czyński kanonik (kontrolor), Andrzej Bednarczyk 
(zast. prezesa), Józef Więcek (sekretarz), Karol Ja- 
roszkiewicz (skarbnik i gospodarz). Zastępcy: Jakób 
Osiawski, Stanisław Brożyna. Do komisyi knntrolu- 
jącej wybrano: Karola Kostikowa, Antoniego Kor- 
lakowskiego, Jana Dymnickiego.

Towarzystwo to wzięło sobie za cel pracować nad 
oświatą, nad duchowem umoralnieniem niższej war­
stwy pracujących. Ze względu na cel, wstęp do To­
warzystwa dozwolony każdemu, kto tylko zażywa 
sławy nieskazitelnej. Wkładki miesięczne stosunko­
wo bardzo niskie, aby dać możność każdemu korzy­
stania z tej instytucyi.

Mamy nadzieję, iż praca podjęta pod hasłem 
„Zgoda" na polu oświaty znajdzie wszechstronne 
poparcie i pomimo trudnych stosunków miejscowych, 
Towarzystwo to będzie za staraniem ludzi dobrej 
woli pomyślnie się rozwijać.

Broay, 7 października. (Kor. N , Re f . )  Założona 
tu bursa chrześcijańska przez byłego radcę namie 
stnictwa p. Mandyczewskiego, przeszła rozmaite ko­
leje, to podnosiła się, to upadała dla braku energicz­
nych ludzi, którzy zajęliby się instytucyą tak po­
żyteczną. W ostatnim czasie podniosła się znacznie 
tak, że utrzymuje do 20 uczniów, a to dzięki kil­
ku mężom nieszczędzącym trudów i czasu, jak na­
czelnik sądu p. Garwoliński, inspektor podatkowy 
p. Koberwein i inni. Wydział krajowy udzielił jej 
jednorazowej zapomogi w kwocie 200 złr., ale pod 
warunkiem Ze dla dozorowania dzieci utrzymywać 
musi nauczyciela gimnazyalnego (bursa przyjmuje 
tylko uczniów gimuazyalnych), którego utrzyma­
nie kosztowało zarząd bursy do 300 złr., to też za­
rząd pod takim warunkiem nie prosi już o subwen 
cyę. Dziwić się należy, że bursa mimo przyjęcia 
do niej uczniów gi wyznania, liczy bardzo mało 
członków wspierających.

W tutejszym szpitalu powszechnym zmarł ka­
płan 00. Bernardynów z Leszniowa. w 44 r. ży- 
bia, a w 18 r. kapłaństwa. Na 30 rocznicę śmier- 
ći, urodzonego tu powieściopisarza Korzeniowskiego, 
robią przygotowania do uroczystego obchodu.

Prof. Cezary Lombroso zwrócił się do komite­
tu międzynarodowego kongresu medycznego, jaki się 
ma odbyć w kwietniu r. 1894 w Rzymie — z pro- 
pozycyą urządzenia na tymże kongresie wystawy 
autropologiczno-kryminalnej. Oiiaruje on na ten cel 
bogaty m ateryał, jaki w ostatnich latach zebrał. 
Jednocześnie z tymże kongresem ma się odbyć mię­
dzynarodowa wystawa medyczno-chirurgiczna, a ko 
misy a wystawowa, skutkiem zwłoki (kongres miał 
się odbyć we wrześniu r. b., lecz z powodu cholery 
został odłożony), wzbogaciła ekspozycyę o jeden od­
dział. Obejmuje on wszelakiego rodzaju przedmioty, 
od czasów przedhistorycznych do XVIII wieku, ma­
jące jakikolwiek związek z medycyną i chirurgią, z 
hygieną publiczną i prywatną, z kultem bożków 
medycyny u dzikich ludów. Wystawione więc będą 
instrumenty chirurgiczne, medyczne i hygieniczne, 
aparaty, napisy, posągi, medale, rysunki, stemple, 
rznięte kamienie, rękopisy i t. d.

Z Moskwy. W miejskiej galeryi Tretiakowych 
w Moskwie, świeżo otwartej dla publiczności, znaj­
duje się kilka obrazów malaizy polskich, a miano­
wicie: Januarego Suchodolskiego „Błoto" i krajo­
braz, Antoniego Brodowskiego portret Niemcewicza,

Jedną z przyczyn słabego zainteresowania się 
ogółu i świata sportowego jesiennem i naszemi 
wyścigami była ta okoliczność, że do biegów 
zgłoszono konie pośledniejszych rodowodów i war­
tości. Międzynarodowych biegunów brakło niemal 
zupełnie, a wobec tego nagrody były nierównie 
niższe od nagród naznaczonych przez Tow. mię 
dzynarodowych wyścigowców.

Do p i e r w s z e g o  b i e g u  o nagrodę austr. 
Jockey-klubu 500 złr. na płaskiej mecie 2000 
metrów dla trzechletnich koni stanęło sześciu 
współzawodników „Cham lerm aid" por. Alma- 
sy’ego, „Perła" h r. J. Baworowskiego, „Diva“ 
jor. Dobrzeńskiego, „Remorse" por. Eggera, 
F nppone" hr. Salma i „Plebejer" Schindlera. 

Dierwszy stanął u mety „Plebejer" bijąc o jednę 
długość „Fripponę", trzecią o pół długości w ty- 
e była faworyzowana „Perła". Totalizator 8 za 

5 wypłacał.
O n a g r o d ę  d a m  w biegu drugim z prze­

szkodami (Steeple-chaje) na mecie 2400 metrów 
ubiegały się trzy la tk i: „Alster" hr. J. Baworow­
skiego, „Moritz" hr. Ohorinsky’ego, „Rcd-Hot" 
por. Deckena, „Horzelanka" por. Kaweckiego, 
„Serenity" nadpor. hr. J. Lasockiego i „Jutrzen­
ka" hr. J. Tarnowskiego. Bieg poprowadziły z 
miejsca w równem od reszty koni oddaleniu „Mo­
ritz" i „Jutrzenka", od połowy mety forsować 
jednak począł silnie „Moritz" i ostatecznie w 
tanterze wysunął się naprzód o 5 długości i io- 
aiegł pierwszy. Drugą była „Jutrzenka", trzecią 
o ośm długości w tyle „Serenity". Ostatni bez 
miejsca „A lster". Totalizator wypłacał 18 za 5.

N a g r o d a  t r y b u n  (Steeple chase), na którą 
złożyła się nagroda pryw atna honorowa, ofiarowa­
na przez JE . fmpr. br. Wersebe (puhar srebrem  
okuty), oraz 500 złr. ofiarowanych przez Jokey- 
klub austryacki, wyprowadziła do startu 5 koni. 
Stanęły do walki: „Azrail" por. Dobrzeńsky’ego, 
„Pelham " por. Lom m era, „Nador" por. M ieni

Aleksandra Stasiaka „Włoszka z dzieckiem", Stefa­
na Bakałowicza „Poeta rzymski Catullus" i Euge­
niusza Wrzeszcza „Jesień".

0 rzekomem otruciu króla Aleksandra serb­
skiego donoszą z Abbazyi, co następuje: „Co dzień 
w godzinach porannych król Aleksander śuiada wraz 
z ojcem i świtą na świeżem powietrzu przed „Ho­
tel de yuarnero". Pized kilku dniami świta królew­
ska zebrała się około stołu, jak zwykle, w oczeki­
waniu na powrót króla, który porannej używał prze 
chadzki. Król zwrócił się do otoczenia, prosząc, aby 
siadano do s to łu , sam bowiem śniadać będzie do 
piero po kąpieli. Po trzech kwadransach powrócił 
król serbski i zasiadł do stołu. Zaledwie jednak poł 
knął spory łyk z postawionej przed nim filiżanki 
herbaty, skrzywił się straszliwie, wypluł herbatę 
z przestrachem wypuścił z rąk filiżankę, Milan ze 
rwał się od stołu, wołając, iż syna mu otruto. Przez 
chwilę otoczenie stało, jak skamieniałe. Pierwszy 
oprzytomniał lekarz przyboczny, który nalał nie 
zwłocznie drugą filiżankę herbaty, zanim jednak zdą­
żył płynu skosztować, na taras wpada szef kucha 
rzy hotelowych: „Przebaczenia! Wasza królewska
mość ! To nic ! to n ic ! Daję moją głowę ! Kucharz 
omylił się i zamiast na wodzie słodkiej, przygoto 
wał herbatę na morskiej." Na te słowa pierwszy 
król Aleksander wybuchnął śmiechem.

Składki. Na pomnik Tadeusza Kościuszki złożył 
p. Drewnowski 4 złr,, zebrane przy poświęceniu fa 
bryki blacharskiej p. Sulikowskiego i spółki.

W yścigi krakowskie.

Pierwsza próba urządzenia jesiennego meetin- 
gu wyścigowego na torze krakowskim, podjęta 
przez klub jazdy panów, była jednym  więcej do­
wodem, że miasto nasze nie przejęło się jeszcze 
należycie wzruszeniami, jakich dostarcza modna 
rozrywka wielkiego świata, że bardzo obojętnie 
w niej uczestniczy i nie otwiera swej kieszeni na 
kultywowanie sportu wyścigowego i jego przyje 
mności.

Pomimo prześlicznej pogody, jaką rzadko zsy­
ła nam  pora jesienna i pomimo dnia świąteczne­
go, nieliczna stosunkowo publiczność podążyła 
wczoraj na plac wyścigowy. Nietylko trybuny 
ale nawet tańsze miejsca świeciły pustkami, ruch 
powozów był bardzo słaby, a co najdziwniejsza 
nie dopisały nawet te sfery wyższego i eleganc 
kiego świata, które zazwyczaj nadają ton zabawie 
Arystokracyi było bardzo mało, strojów kobie 
cych i pięknych twarzyczek również niewiele, 
to też w braku tych żywiołów świat wojskowy i nie 
liczna garstka sportowców wodziła rej na torze.

„Doświadczenie uczy nas — mówi między innemi 
Spencer —  iż często można osiągnąć szozęście po 
za dążeniami egoistycznemi."

Dział ekonomiczny.
Kalendarz rybacki. W październiku nie wolno 

łowić łososi i pstrągów, tudzież raków samca i 
samicy. Złowione ryby muszą mieć przepisaną 
miarę.

Dla sportu wędkowego pora jeszcze bardzo 
dobra.

Targ wiedeński. (Targowica R u d o l f s h e i m )  
W czasie od 4 do 6 b. m. przywieziono jaj 
310.000 i około 2500 kilogramów masła. Za 1 złr. 
można było otrzymać od 29 do 31 jaj pierwszej 
jakości lub od 33 do 34 jaj średniego gatunku, 
albo od 36 do 38 jaj przechowywanych w wapnie. 
Oeny m asła : za kilogram masła śmietauko-
wego od 1 1 5  do 1‘25 złr., masła wiejskiego 
od j 05 do 1 1 5  złr., zwykłego masła targowego 
od — '90 do 1 05 złr.

stettera, „Oast-off" por. Proskoyetza i „Jouiig-
E nglaud" por. Wolbecka.

Wyścig rozpoczął się raźno i z rożnem sił na­
tężeniem, atoli przy powtórnem okrążaniu mety 
na przeszkodzie przed trybunam i przewrócił się 
„Nador" z jeźdzcem. Do mety pierwszy dobiegł 
„Cast-off" dojeżdżany przez właściciela, drugi o 5 
długości w tyle „Joung-England", trzeci „Pel- 
iam “.

Totalizator wypłacał 10 za 5 i 106 za 50. 
Najbardziej zajmującym był bieg czwarty o 

n a g r o d ę  t r e m b o w e l s k ą  (Steeple chase), 
którą stanowi puhar srebrem  okuty, oraz 500 złr. 
ofiarowane przez trembowelski H uutiug-Club. N a­
groda honorowa przeznaczona dla jeźdźca zwy­
cięscy. Meta 3200 m.

Stanęło koni 9, co do których opinie znawców 
oardzo były podzielone. Faworytą była „Milda" 
rotm. br. Romera i „Elektra" rotm. hr. Łączyń- 
skiego, abok tych zaś miały licznych zwolenni 
.rów „Norma" por. Bzowskiego, „Kogut" hrabię 
go Wacł. Baworowskiego, „Ostatni" hr. Clam- 
M artinica. „Aerolith" jedn. ochotnika Dembow­
skiego, „W ariat" por. Mozera, „Coco" nadpor. 
Alfr. Słoneckiego i „ Akcya" por. h r. Sum iń­
skiego.

Zaraz po starcie „Kogut" wypłatał figla swe 
mu jeźdźcowi nawracając z‘-toru ku stajniom. 
Przed trybunam i spadł z konia ochotnik Dem 
aowski nie odnosząc na szczęście żadnych uszko­
dzeń, przy dalszych zaś przeszkodach upadła je ­
szcze „Akcya" i „Aerolit", „Norma" zaś „wy­
łamała" się z szeregu.

W ygrała bardzo łatwo ośmioma długościami 
„E lektra", wybornie prowadzona przez rotm. hr. 
Lączyńskiego. Drugą była „Milda", trzecim złym 
„Gaco", „Ostatni", nie chcąc się sprzeniewierzyć 
swej nazwie, przybył do mety ostatni bez miejsca.

Totalizator silnie obstawiony wypłacał w tym 
biegu najwyższą premię, bo 61 za 5, 123 za 10 
i 618 za 50. Podwójny totalizator płacił za p ier­
wsze miejsce 82, za drugie 30, za trzecie 53 
za 25.

Piątą i ostatnią n a g r o d ę  Tow. międzynarodo­
wych wyścigów konnych w Krakowie w bieguz prze 
szkodami ęialerz srebrny ze starych monet i 700 złr. 
na mecie 4000 m. zdobyła „Indigeua" nadpor. 
hr. Olam-Martinica, drugi przyszedł do mety 
H arry-Hall por. Ed. Kd. Kollera, trzeci „Fata 
list" por. W. Chmelara. „Indigena w ygrała bieg 
mimo wstrzymania długością czterdziestu kilku 
metrów. „Fatalist" pozostał daleko w tyle trze 

Z pomiędzy współzawodniczących jeszcze

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 743 8mm 744 3 mm 744 1 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza + 1 6 ° ,0 + 1 1 ° ,2 —|—25°,1

Kierunek i moc wiatru 
(0 =■= cisza, 10 burza) WSW 1 WSW 1 ENE 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 83 % 93% 58%

Stan nieba 
0 pog., 10 znp. pochm. 0 1 0

cim
dwóch koni „M aryanka" br. W idersperga wyła­
mała się w biegu „Caracalla", zaś dojeżdżana 
przez por. Proskovetza upadła na tylnej prze­
szkodzie, przygniatając jeźdźca swym ciężarem i 
zadając mu ciężką kontuzyę wskutek uderzenia 
kopytem w piersi. Chorego po opatrzeniu go 
przez lekarza toru dra Radeckiego odwieziono 
wozem Tow. ratunkowego do domu.

Totalizator wypłacał w tym biegu 17 złr. za 
5, a za miejsce 45 i 177.

Charakterystyczną cechą biegów wczorajszych 
było to, że jeźdźcami byli przeważnie oficerowie, 
właściciele koni.

Po skończonych wyścigach odbyło się c o r s o  
które jednak ani ilością udział biorących pojaz 
dów, ani jakością koni nawet w części nie do­
równało temu pochodowi, jak- zamykał letnie 
krakowskie wyścigi w latach ubiegłych. wp.

W ia im lc i  n a i lm ,  i r a c t i e ; artystyczne.
—  „Kościuszko". Ostatni numer miesięcznika, 

wychodzącego pod tym tytułem , obejmuje: Sto lat 
temu (wspomnienie). Testamenty Tad. Kościuszki 
(c. d .) : Testament III z dnia 2 kwietnia 1817 r. 
Zbiory pamiątek po Kościuszce (c. d .) : III. Różne 
przedmioty pamiątkowe. Pamiątki po Kościuszce 
Kornelowi Ujejskiemu w uroczystość jubileuszową 
Bibliografia do dziejów i życia Kościuszki przez E 
Calliera (c. d.)

—  Herberta Spencera „ Principles of E th ics1 
(tom II, Londyn, u Williamsa) ukazały się w dru 
ku. Znakomity przywódca szkoły filozofii ewolucyj 
nej rozwija tu w dalszym ciągu zasady, które, we 
dług niego, rządzą postępem ludzkości. Rozdziały 
poświęcone „Miłosierdziu pozytywnemu i negatywne 
mu", zasługują na szczególną uwagę. Drugi ten tom 
„Zasad etyki" jest raczej traktatem etycznym, niż 
dziełem socyologicznem, jakkolwiek u Spencera po­
stęp zasad moralnych i postęp życia materyalnego 
łączą się w jeden, ściśle z siój, zwią'.aay ład iuc h

na skwerach Trafalgarskich i na innych placach 
odbyły się wczoraj demonstracye wielu tysięcy 
robotników, wyrażające życzliwość i współczucie 
dla robotników świątkujących. Jeden  z robotników 
oświadczył, że teraźniejszy spór jest tylko wstę­
pem do stanowczej walki w celu przeniesienia 
własności kopalń na rzecz państwa.

Ateny, 9 października. Król wraca tu 20 bm. 
zby zwołane na dzień 27 bm.

Buenos-Aires, 9 października. Wzięci do nie­
woli przewodnicy rokoszu zostali skazani na wy­
gnanie z kraju.

M inister skarbu Terry w swoim program ie 
finansowym, przedłożonym parlamentowi, dora­
dza uregulowanie długu państwowego i jako śro­
dek podaje progresywne coroczne wycofywanie 
z obiegu asygnat państwowych.

Rząd ma zamiar zażądać od parlam entu ze­
zwolenia na przedłużenie stanu wyjątkowego.

Spestrzeien ia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 9 października.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .......................

i austryacka renta (marcowa) . .
4% węgierska renta złota . . . .
4%  węgierska renta koron....................
Akcye banku austro-węgierskiego . .
Akcye k r e d y to w e .............................
L o n d y n .......................  . . .
Banknoty banku niemiec za 100 m
20 m a r e k ....................................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Akcye w ł o s k i e ........................................
Dukaty au stry ack ie .............................

Wiedeń, 9 październ. Ruble 181 75 
1 8 1 0  —  19-75. Spirytus 17-10 - .  
do — •— . Pszenica 7-50. Owies 7-53

Telegramy „Nowej Reformy!1

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, I* października. Na wczorajszym kon­

cercie męskiego towarzystwa śpiewackiego w zi­
mowej ujeżdżali był obecnym cesarz, król saski, 
arcyksiężna Stefania, arcyksiążęta, ministrowie. 
Prezesowi Olschbauerowi wyrażono uznanie.

Król saski odjechał wieczorem do Drezna. Ce­
sarz odprowadził go na dworzec i serdecznie po­
żegnał.

Wiedeń, 9-go października. Dzisiaj przed połu­
dniem odbyła się w W iedniu uroczystość jubileu­
szowa szkoły przemysłu i sztuk pięknych. Istnieje 
ona 25 lat. Na uroczystości był obecnym prote­
ktor szkoły arc. Rainer, m inister G autsch, na­
miestnik, prezydent miasta, reprezentacye władz 
i inni dostojnicy wiedeńscy.

Wiedeń, 9 pa/dziernika. Hr. Taaffe wrócił tu 
wczoraj z Orłowy.

Naczelny ochmistrz nadworny ks. Hohenlohe 
z powodu reumatyzmu nie może opuszczać domu.

Berlin, 9 października. Ks. Bismark powrócił 
do Friedrichsruhe przedwczoraj o godzinie 11 
w nocy. Straż pożarna utworzyła szpaler od dwor­
ca do pałacu. Książę, który mimo znużenia w po­
dróży wygląda wyśmienicie, wypytywał się szcze­
gółowo o wszystko i wszystkich.

Paryż, 9 października. W edług wiadomości 
ogłoszonej w dzienniku urzędowym będą utwo­
rzone dwa nowe pułki jazdy, a mianowicie 14 
pułk huzarów do duia 16 b. m. i 31 pułk dra­
gonów do dnia 3 listopada. Przez to będą skom­
pletowane siódma dywizya jazdy i siódma bryga 
da dragonów.

Paryż, 9 października. W edług dziennika G au- 
u  a dyagnoza lekarska orzekła, że choroua Mac- 
L-ahona jest wyleczalna.

Słychać na pewne, że F e rd y n an i Lesseps do­
gorywa.

Paryż, 9 października. Stan zdrowia Mac-Ma- 
hona pogorszył się.

Charleroi, 9 października. Robotnicy postano­
wili trwać w bezrobociu. Na zgromadzeniu robo- 
tniczem wzywano do czynów gwałtownych. B an­
dy robotników demonstracyjnie i z pogróżkami 
chodzą po okolicy. Zarządzono wszelkie środki o 
strożuości.

Madryt, 9 października. Pogłoskom o śm ierci 
sułtana marokańskiego zaprzeczono urzędownie

Madryt, 9 października. Podwodne połączenie 
telegraficzne z miastem Mellila jeszcze ciągle 
przerwane. Rozporządzenia wydane w tym celu 
aby nowe posiłki wysiać z Malagi do Mellili 
doznają w kraju powszechnego uznania.

Dziennik lleraldo  otrzymał telegraficzne do­
niesienie z Tangeru o pogłosce, że sułtan maro 
kański nie żyje i dodaje od siebie, że wieść o 
oblężeniu miasta M arokso przez syna sułtana się 
nie sprawdziła.

Madryt, 9 października. Rada ministrów uchw a­
liła wysłać eskadrę śródziemnomorską do Algę- 
siras.

Malaga, 9 października. Hiszpańską łódź ka- 
nonierską, w chwili, gdy przepływała obok przy 
lądka T r e s i o r c a s ,  Maurowie, ukryci na wy 
brzeżu, powitali strzałami karabinowemi. Jeden 
z majtków został ranny.

Melilla, 9 października. Sytuacya jest niezno­
śna. G ubernator konferował z pewnym paszą 
reprezentantem  sułtana marokańskiego. Pasza ów 
ofiarował swą pomoc dla ukarania winnych Ka 
bylów.

Rzym, 9 października. Wczoraj we Włoszech 
zachorowało osób 37, umarło 14.

Konstantynopol, 9 października. Agence de 
Constant. donosi, że ze strony rosyjskiej zaprze­
czają wiadomości rozgłoszonej, jakoby ambasador 
rosyjski Nelidow oświadczył W. Porcie swoje 
zdziwienie nad tem, że rząd turecki pozwoli 
krzyżowcowi rumuńskiemu „Elisabeta" przepły 
nąć przez cieśninę Bosforską. Pogłoska ta jest 
tem więcej bez podstawy, że ów okręt już kilka 
krotnie przed tem stał pod Konstantynopolem

Bukareszt, 9 października. Król odjechał do 
Tekuczyna na Mołdawii na manewry.

L o . l l / - i  9 o iz l i eruł j c i W (nr ku „V)ktoria

Hirsa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.

dnia 9 października 1898 r.

Kurs w wsi.
austr.

złr. ct.

96 95
96 85

118 75
961 30

115 75
93 50

990 —
334 60
126 40

62 15
12 42
10 03 U
44 60

5 98
Cena nafty 
Żyto 6-18

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

Wydawca: D r .  L e s ła w  B a r o r U k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S łJ  NE.

Cierpiącym na żołądek poleca się pieczywa 
firmy N. Stingl & Neffe, Wien, II. Pieczywa te 
cieszą się uznaniem, o czem świadczą liczne za­
mówienia, jakie firma odbiera. 2332

E legancki, półkryty powozik prawie 
nowy, w przystępnej cen ie  do nabycia.

Jan KleczeAski
siodlarz i rymarz. Szpitalna 32 

2289 5 6 (vis-a-vis Nowego Teatru).

Docent Dr. S I Dram
mieszka obecnie 

ulica Podzamcze Liczba 14 parter
(dom Wgo Straszewskiego przy pianiach).

(2343 3 4)

WILHELM FENZ
w Krakowie 

poleca^swoje składy i wystawę
na pierwszem piętrze. 925

Filiżanki chińskie i japońskie.
Papierośnice i pularesy skórkowe.
Hamaki i przyrządy gim nastyczne.

PORĘBSKI i M1MLER
Kraków, Rynek L. 8

polecają towary najlepszych gatunków w zakre­
sie h an d lu : drobiazgowego robót ręcznych i ma- 
1894 teryj kościelnych, 26 50

Ceny umiarkowane.

Wszelkie ptplory wartościowe
bamkmoty u g r a ilo n e  

i  m o n e t y

kuprye i sprzedaje 

pod najkorzyntn lajnzam l warunkami

Kantor wymiany
filii o. k. uprz. gfclio.

Banku hipotecznego 
i w r w Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincyi uskutecznia
Uj się odwrotną pocztą 

p r e w l s y i .
b e z  d u ł i e i e n ^ a

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
KrgMwn B y iik  gl3way, Italią A -l.

kupuje i sprzedaje p o d  m ą ] k « n y a t m i c j u e m l  w a n u a k a m i  krajowe i zagraniczna papieiy, aktyn, 
listy zastawna, lasy, msisty. wymi*ai» wszelkio knperj, wyleaewane papiery. — Zlaeeuijz prewinoyi

iskitoesaia edwretią peeitą bez delitieai* prewizrL



4 Nr. 231. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 10 Października 1893.

Damasty jedwabne
z w ł a d n e j  fabryki — „ w o l n e  © fi c ł a “  — od 1 złr. 15 ct. za metr

do 11 * ł i .  6 5  c ( .  — c z a r n e ,  b i a ł e  i j e d n o ,  d w u  i t r z y k o l o -  
r o w e  (około 50 gatunków i 003 różnych kolorów, deseni itp.), również c z a r ­
n e ,  b i a ł e  i k o l o r o w e  materye jedwabne od 4 3  c t .  do 11 z ł r .  6 5  c t .  
za metr — g ładk ie , prążkowane , w kratkę , wzorzyste itp. (około 240 różnych 
i gatunków 2000 rozmaitych kolorów, deseni itp.)

F u l a r y  j e d w a b n e ................................ od złr. —.8 5 — 3 .6 5
G r e n a d i n y  j e d w a b n e ..............................   „ —.8 5 — 7 .3 5
B e n g a l l n y  j e d w a b n e ...........................„ „ 1 . 3 0 -  6 .1 0
B a t y s t y  j e d w a b n e  p. Robe . . .  „ „ 1 0 .5 0 —1 3 .8 0

J e d w a b n e  Armures, Merveilleux, Dachesse itp. 
opłacone i wolne od cła ,do domu. Wzory natychmiast Opłata listów do Szwaj- 

caryi wynoFi 10 ct.. karta kor. spondencyjna 5 ct.
fa b ry k a  jedwabiów  G> Henneberg, Żurich,

król. i ces. dostawca nadworny. 150 6 7

t 2369 1

Za spokój duszy ś. p.

PAWŁA BRZEZIŃSKIEGO
Dra Filozofii i Dyrektora Instytutu tech­

nicznego, i żony jego

Bronisławy z Krzyżanowskich
odbędzie się 

w e  ś r o d ę  d n i a  11 p a ź d z i e r n i ­
k a  b .  r .  o godzinie 9 rano w kościele 

0 0 . Kapucynów

Nabożeństwo żałobne
na które pozostała rodzina zaprasza Przy­
jaciół, Znajomych i pobożną Publiczność.

A « n h f l  u i o g ą c a  z ł o ż y ć  1 6 0 0  z ł r .  
w o U U A  k a n c y i ,  znajdzie natychmiast 
zatrudnienie w znacznym interesie. Zapewnia się 
pensyi 500 złr. rocznie i 6 °/0 od kapitału.

Zgłoszenia listowne do Aamin. „N. Reformy11 
pod lit W . C h .  1 0 0 0 .  2362 1 3

Doi murowany
ł  ogrodem  i przytykającemu 
polem  o ru em ,  niedaleko rynku w  
B o ch n i, przy ulicy Kościuszki, jest 
zaraz z wolnej ręki do sprzedan ia.

Bliższa wiadomość u Jana K u b i­
ckiego, ul. 3 M aja , w  Bochni. 2366 1

Praktykant
zam iejscowy, z ukończoną I I  klasą 
gim nazyalną lub rea lną , znajdzie um ie­

szczenie w h an d lu  2361 1 0

Edwarda Fuchsa w Krakowie.
majątki,

iw, 1 mila o i ko le i, w1400 morgów, 1 mila o i ko le i, w miejscu ko 
śeiół, poczia. Majątek : około 400 morgów; bli­
sko Krakowa 248 m. itp., d o  s p r z e d a n i a .

D z i e r ż a w a ,  osoło 200 morgów, niedaleko 
od Krakowa, do wzięcia.

K a m i e n i c a  w śródmieściu, z 2 sklepami. 
B o m ,  stary, z ogrodem i placem pod budowę, 
do sprzedania itp. — Interesa poleca; B i n r o  
k o m i s o w e  W ł .  J a w o r s k i e g o  w  K r a ­
k o w i e ,  ulica Grodzka, Ł. 80 2367 1 4

A v i s o .
Auf das in Nro 227 dieses Blat 

tes vom 5. October 1893 verlaut- 
barte Aviso wegen Lieferung des 
Regiebedarfes an B o g g e n  und 
H a f e r  fur die Stationen Prze­
myśl, Jaroslau, Rzeszów, Stryj 
und Oęb ca wird aufmerksam ge- 
macht. 2316 i 2

Die niiheren Bedingnisse kónnen 
bei der k. und k. Intendanz des 
10. Corps zu Przemyśl, sowie bei 
den k. u. k. Militiii-Verprtegs-Maga- 
zinen in Przemyśl, Jaroslau, Rze­
szów und Stryj bis 24. October 
1898 tilglich zwischen 10 und 12 
Uhr Vormittags eingesehen werden

Ogłoszenie.
Zarząd  m asy B e r ła  B la tta  

ogłasza sprzedaż towarów , oszaco­
wanych łącznie na 508 złr. 61 cnt., za 
pomocą publicznych ofert.

Oferty opieczętowane, tudzież wady u m 
150 złr. należy składać najdalej do 16 
października b. r. włącznie w biurze za­
rządcy masy.

Celem obejrzenia towarów należy się 
zgłosić tamże na dniu 12 b. m. w g o ­
dzinach m ięd/y  12 — 1 i 5— 6 po południu.

Bliższe warunki sprzedaży i inwentarz 
można przejrzeć w biurze zarządcy w 
godzinach urzędowych (9— 12, 3 —6).

Zarządca masy 
2368 i 4 D r.  A d o lf  Gross.

(L liea Grodzka, L. 46).

Poszukuje się bony
doświadczonej w wychowywaniu dzmoi. z paten­
tem froeblowskim, dla 3 - I e t n i e g o  d z i e c k a  

d o  d o m  u i z r a e l i c k i e g o .
Oferty z odpisami świadectw pod adresem; 

D r .  F a l k  w  D r o h o b y c z a .  2170 1 2

Konkurs.
W  Zakładzie sierót i u- 

bogich w Drokowyżu jest 
do obsadzenia od 1 listopada b. r. 
posada rz. kat. kapelana o- 
raz kierownika szkoły, z 
plącą roczną 400 , to jest cztery­
sta złr. w. a . ,  wolnem pomieszka­
niem, z opałem, tudzież wiktem 
I stołu, praniem i usługą.

Kandydaci zechcą wnieść poda­
nie na ręce K nratory i f  un- 
dacyi kr. Skarbka we 
Lwowie, w gmachu teatralnym, 
najpóźniej do 30 paździer­
n ika b. r. 2339 2 3

We Lwowie, 30 września L893.

Sadzonki drzew leśnych
z kultury lasowej dworskiego obszaru

Borówna poczta Bochnia.
C e n a  z a  1 0 0 0  s z t u k  złr. ct.

S o s n a  p o s p o l i t a  roczna, silna, wysokość 6 cm..........................................................................1 50
, c z a r n a ,  Pinua austryaea, dwuletnia, silna, wys. 12 cm..............................................3 —

Ś w i e r k  silny, roczny, nys. 5 cm............................................................................................................. 1 50
„ trzyletni, silny, wys 14 cm........................................................................................................3 —

M o d r z e w  roczny, wys. 6 cm..................................................................................................................2 50
A k a t y a  dwuroczna, wys. 30 cm............................................................................................................. 4 —
D ą b  jeden i dwuletni wys. 30 cm................................................   4 —
G r a b  trzechletni, wys. 20 cm...................................................................................................................4 —
B r z o z a  dwn i trzyletnia, silua, wys. 60 cm........................................................................................o —
J a s i o n  dwuletni, silny, wys. 7 cm........................................................................................................ 4 —
J a w o r  dwu i trzyletni, wys. 10 em.......................................................................................................5 —
K l n n  czyli J a w o r  k l a n o w y  dwuletni, silny, wys. 12 om......................................................4 —
W i ą z  lub B r z o s t  jednoroczny, silny, wys. 6 em...........................  3 50
O l s z a  czarna, na mokre pokłady i bagna, trzyletnia, silna, wys. 40 cm................................. 5 —

.  biała, na górne, snebe pokłady, trzyletnia, silna, wys. 40 cm....................................... \  —
J a ł o w i e c  pięcioletni, wys. 50 em..........................................................................................................8 —

Cena za 1 s z t u k ę  następujących s a d z o n e k  i d r z e w e k :
C i s  czteroletni, wys. 10 em......................................................................................................................— 20
K a s z t a n y  biało kwitnące, dwuletnie, wys. 30 cm.........................................................................— 10

„ czerwono kwitnące, dwuletnie, wys. 30 em..............................................................— 20
„ jadalne, Maronii, wys. 30 cm......................................................................................... — 20

O r z e c h y  włoskie, dwuletnie, wys. 30 cm.........................................................................................— 20
„ amerykańskie, czarne, wys. 80 cm....................................................................................— 10
„ „ szare, wys. 30 em..................................................................................... — 10

M o r e l e  wys. zO cm........................................   — 20
B r z o s k w i n i e  wys. 30 cm....................................................................................................................— 20
J a r z ą b e k  j a d a l n y  wys. I 1/. m e t r a ......................................................................................... — 60
S o a n u  a m e r y k a ń s k a  Pinus strobus, trzyletnia, wys. 20 cm............................................... — 3
J o d ł a  a m e r y k a ń s k a  Douglasa, dwuletnia, wys. 10 cm.......................................................— 5
J a ł o w i e c  p i r a m i d a l n y  wys. I 1:., m e t r a ................................................  1 —

Wszystkie sadzonki są na gruucie lasowym siane.
Za opakowanie liczy się od tysięea po 15 centów.
Za opakowanie drzewek lasowych lL-zy się własne koszta. 2-327 1 2

H e n r y k  S c h w a r z  •
tv K rakow ie , ul. G rodzka, 13, 0

poleca w wielkim wyborze na sezon jesienny  i zim owy 0
N n U / n Ć r i  wełniane na suknie codzienne , podróżne i wizytowe, 0 
l iU W U O u l na okryc ia  i wierzchy do futer. A

Jedwabie czarne i kolorowe, Plusze i Aksamity. {  
Gotowe Żakiety, Peleryny, Rotundy, Bluzki. •

Sk ład  p łótna, bielizny sto łow ej, chustek do nosa, 2  
Szyrtinyów, Barchanów angielskich białych i kolorowych. ^

( M e t  d a u t id , pledów, to iier  M o w y c li ,  to n rs  pid itp. *
Zamówienia na kostiumy i okrycia wyko- £  

nują się szybko i starannie. 0
Ę / F  P r ó b k i  n a  p r o w l n o y ę  n a  i ą a a n  l e ,  " W y  0

K on fekc je  pozostałe z poprzednich sezonów 9  
po cenach bajecznie niskich. 2176 4 5 2

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
majster szewski

w Krakowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Fioryańska, L. 15,
poleca w doborowym zapasie

obuw ie  w łasnego wyrobu
damskie od 3  złr. 3 5  ct., męskie od 4  złr. 3 5  ct., buty od 9  złr 5 0  
ct. i wyżej stosownie do wjm-.gań, oraz przyjmuje do reperacyi obuwie 

meskie, danukie i kalosze <51 63 0

J a n  I l i n a i o w i c z
poleca

pachnące , do obuwia , daje piękny po­
łysk , miękczy skórę i chroni od pęka-Najprzedniejsze czernidło glicerynowe

nia, pudełko po 10, 20 i 50 ct 
^ m a r n w i f ł ł n  l l ło w o lf lo  °huwia i skór. miękuzy skórę, czyni ją  nieprzemakalną 
O illdlU R IU 1U  lIllW ó M O  i trwałą, pudełko 10, 20, 50 ot i 1 złr.
A t r a m p n ł  (l 7 3 r n v  Im n in O U n iN II nie pleśnieje, nic osadza Się , piór nie psuje, jest 
n lld lllG Ill WŁdl IIJ nd lllU uuŁ U iiJ zawsze czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, 

flaszeezka po 10, 15, 20, 30 i 50 et.

Farby do stempli niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, fiaszeczka po 15 et.

Atrament do znaczenia bielizny bez g u m y 30 cen‘ów.
K roch m al b ry lan tow y  do nacierania kołnierzyków, pakiet zawierający 

4 mniejsze 12 centów.
M ydło gospodarsk ie  do prania bielizny ki. 40 ct.
Soda do p ran ia  b ie lizny  kilo 12 ct.
Farbka gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych gatunkach, 

paczki po 2, 4, 5 i 10 centów. 1537 14 0

Nabyć można w e  L w o w ie  w własnych sklepach ulica K opernika, L. 3, ulica 
Halicka ; w  K r a k o w i e  Sukiennice, Ł. 20; w  C z e r n i o w c a c h  Rynek, L. 2.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w  opraw ie:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n e y a  55 67 0
Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26.

X  W ełny X
5  do drutowych robót,
$  W e ł n y
X do szydełkowych robót,
X W ełnyX d o h a f t u ,X w największym wyborze i w różnych gatunkach, oraz rozmaite 
X nowości do tego rodzaju robót zastosowane polecają

{Porębski <& Zimler
JK Kraków. w
JK Dla odsprzedających ceny hurtowne. 23033 12 w
* O O O O G O e o e c i ) O O O e O t K X ^ O G 6 & O G O C K ¥

£ Suknie damskie
j f  wykonuje w jak najsrótszym czasie

g M A G A ZY N  MÓD St. ZAM OYSKIEJ
0  w Krakowie, Sukiennice, L. 19,

polecając zarazem

2 kapelusze damskie
V  w wielkim wyborze, k w i a t y  p a r y s k i e ,  p i ó r a  s t r a s i e  1 f a n t a z y j n e ,  g o r -  
B  s e t y ,  p a r a s o l e  a n g i e l s k i e ,  oraz w s z e l k i e  n o w o ś c i  w zakres toalety 
^ '  damskiej wchodzące.

Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c y i  wykonuje jak najspieszniej z gustem i ele- 
0  ganeyą p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

B C o d e l e  p a r y a l t i e .  1489 46 0

Ip t TlflWflfl7PTliQ w ynalazek u p rz y w ile jo w a n y  na lat 15 d o k to ró w  MAKIE
UU 1(11  pUiYUll/iulllu F r e r e s ,  Ickarzy-wymilnzcmĘ,! U l. de 1’A rb re -S e c , 46 . w P a ry ż u , 

na leczenie  rad yk a ln e  R U P T U R . Do tego czasu bandaże s łu ż y ły  
jed ynie  do p o d trzy m y w a n ia  ru p tu r. D o k to ro w ie  M A R IE  ro z ­

w ią z a li  zadanie pod w zględem  p o d trzy m y w an ia  i le cze n ia ich  za-a- 
pom ocą B an d ażu  E le k tro -L e c z n ic z e g o , k tó ry  ściąg a ner w y ,°° 
w zm acnia je bez w strzą śn ie ń  1 b o la  i skutk u je  w  p rę d k im  czasie  ^  

uleczenie zupełne. —  P o je d y n cze  franków 30. P o d w ó jn e  franków 5 0  w raz z info rm acją.

i Siano i słomę
na dostawę dla c. i k. woj­

ska kupują
Bracia Wohlfeld i Zygni. Atteslander.
Biuro w Krakowie. Hotel Centralny.

Telefonu Nr  60 
Uprasza się WPP. właścicieli 

majątków, oraz kupców zgłosić się 
bezpośrednio z ofertami piśmien­
nie lub ustnie. 2253 6 10

Licytacya.
W  d n i u  1 1  p a ź d z i e r n i k a  h . r .  od

będzie sic w tutejszym Sądzie krajowym, drzwi 
Nr. 24, o s t a t n i a  l i c y t a c y a  r e a l n o ś c i  
n a  N o w e j ‘.V si, będąoej własnością B e r ­
n a r d a  H a u b e n s t o c k a .  Potrzebne wa- 
dyum 1400 złr. w. a. 2o37 3 3

Powróciwszy z kąpiel, otwieram, jak lat poprze- 
oich. mój

Zakład gimnastyki
salonowej higienicznej ortopedy! pod n tdzjrem  
le k a r s k i,  w Krakowie, ilica Stolarska. L. 15, 
I piętro, również udzielam l e k c y  j s z e r m i e r ­

k i  z duiem 1 października b. r.
A l e k s a n d e r  W e is s ,  

2220 8 10 kierownik zakładu.

Mo wydzierżawienia od 
1 lipca 1894, a względnie od 
terminu wcześirejszego 23*1 3 6

folwark Nawojowa
w powiecie Nowo-sądeckim.

Bliższych informacyj udziela 
W ładysław  ks, Mapieka,
współopiekun masy spadkowej Ed­
warda Adama hr. Stadnickiego.

T r z c i n ę
w yplataną do sm itów, m etr 8  

ct., 1000 metrów 72 złr., poleca
Dom handlowy

pod firmą 2319 3 0

Fr. Lenert w Krakowie.
Tarantas to jest amerykański wózek 

jednokonny, do powożenia, 
jest za 45 ztr. do sprzedania tyiko przez kilka 
dui. — Wiadomość u p Kopytkiewicza na Ka 
zimierzu ulica Bożego Ciała, L. 22, 2 <46 2

Folw ark
o 150 morgach, w tem 8 m. łąk, 18 m. 
lasu starego, ziemia pszenna, 1 mila od 
stacji kolej. Tuchów oddalony, taulo  

do sprzedania. 2352 2 5 
A dresow ać: Z. Z poste rest. Tuchów.

MASSAG-B.
Dr. HHchal Kantonami
leezy jak dawniej : choroby s ta w ó w ,  m i ę ­
ś n i  i n e r w ó w  (nerwobóle, kureze, porażenie, 
bysteryę), jako też atonię kiszek i otyłość zapo 
mocą mięsienia ę M n s s a g e ) , według metody 

Mezge-a w Amsterdamie 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 po południu w 

domu Wgo Kaczmarskiego przy n i .  G r o d z ­
k i e j ,  p o d  Ł .  3 3 .  2-:85 5 5

„Bez konknrencyi".
Pierwsza bajowa fabryka

higienicznych tutek
nieklejonyck

S .  Wierusz Niemojowskiego
K ra k ó w  Lw ów

Sukiennice, 28. Hetmańska, 24.
Tutki powyższe, mego wyrobu, uznane są przez 

powagi lekarskie za zupełnie nieszkodliwe, IO O  
s z t u k  « d  1 3  c t .  Przy zamówieniu 5000 sztuk 
ponosi fabryka frankaturę. 1077 63 0

Julia i Klementyna. 
Pracownia sukien i okryć damskich

p rzy ul. M ik o ła js k ie j, 1 2 , II piętro.
Polecamy się łaskawym Paniom z wykony­

waniem wszelkich robó t na sezon jesienny i 
zimowy, a mianowicie wykonujemy s u k n i e ,  
ż a k i e t y ,  p e l e r y n y ,  r o t u n d y ,  p ł a ­
s z c z e ,  oraz p ł a s z c z y k i  d z i e c i n n e .

Zamówienia wykonywamy według fasonów i 
ręczymy za punktualne i staranne wykończenie.

Ceny umiarkowane.
Dziękując Szan. P. T Paniom za d tyehcza- 

sowe względy, polecamy się i nadal łaskawej 
pamięci. Z poważaniem
2328 2 6 J u l i a  i  K l e m e n t y n a .

U dzie lam y n a u k i  k ro ju .

Traductions de polonais
ou cTallemaud en franęais. A. Dan­
ton, Cracovie, Szlak, 25. 2iss 4 e

Akadem ik
cełującemi świadectwami, biegły instiuktor, 

poszukuje l e k c y f  zaraz. 2331 d 3 
Zgłoszenia pod M . G . w Adm. „N .Reformy*.

Wszelkie urządzenia fotograficzne
oraz e a ł ^  l a b o r a t o r y n m ,  są do sprzeda- 
u.a u byłego fotografa. Wiadomość ,? Zakładzie 
Helclów w Krakowie u portyera. 2344 2 3

W Inffiuh przy Szczawnicy
Dom drewniany

nowy, o 7 ubikaeyaeb , przynoszący rocznego 
czynszu 308 złr., w o k o l i c y  k l i m a t y c z ­
n e j ,  jest za 15U0 złr. i hipoteki 1000 złr. z a r a z  

d o  s p r z e d a n i a .  2350 2 3 
Wiadomości w tym interesie udzieli właściciel­

ka M . J o r d a n o w a .  N r .  13 .’ , T a r n ó w .

Posznkuje

człowieła za imn
któryby umiał prowadzić książki 
rachunkowe i dobrze pisał tak po 
polski., jak niemiecku.

Zgłoszenia tylko pisemne przyj­
muje Zarząd dóbr L im a ­
nowa. 2340 3 4

Pomocnik do handlu korzennego, dobrze 
poleeony i ze śniadaniami ob- 

znajmiony, znajdzie zaraz umieszczenie w h a n ­
d l u  k o r z e n n y m  Z y g m u n t a  J a ś k i e ­
w ic z a  w K r o ś n i e ,  2345 3 3

Majątek ziemski
blisko Krokowa, bardzo dobrej gleby 340 
morgów obszaru, z wolnej ręk i do 

sprzedania.
Bliższa wiadomość na listy W .  R .  

poste restante Podgórze. 2246 6 8

H andel korzeni, delika­
tesów i Wili 2357 2 3

Bogusława Steinhausa w Jaśle
poszukuje starszego

pomocnika handlowego.

3 ciągnienia już 14 i 31 października!
Do tych ciąguień, wyposażonych wielkiemi, głównemi wygranemi, polecany następ, grupę: 
1 J 6 - s z i v - L o «  \ a n  c i ą g n i e ń  podczas spłacania
1 w ę g i e r s k i  l o s  c z e r w o n e g o  k r z j ź a  | | U  z  g ł ó w n ą  w y g r a n ą
1 w i o s k i  l o s  c z e r w o n e g o  k r z y ż a  I O U  ^  '
1 s e r b s k i  t a b a c z u y  lo s  J 9mmm 7 w o . O O O  Zir.

Wszystkie 4 losy w 3 7  ratach miesięcznych po 1 z ł r .  3 5  c t .  2851 2 2
•K I* N a t y c h m i a s t o w e  p r a w o  g r y  p o  z ł o ż e n i a  p i e r w s z e j  r a t y .  'V |«  
Ę / F  Każdy los musi być wyciągniętym. Przesyłka ra t jest w o l n a  o d  p o r t a  po oka­

zaniu naszej książeczki wkładkowej w każdym urzędzie pocztowym.

Wechselstubs W ern er &  C o .9 Wien oq
Z Bez., veriangorto Wlppllngeratrasae , 3NTx*. wwl

Listy ciąguień grat s i frauco. — Wysyłki na prowineyę załatwia się natychmiast.

Ostatni miesiąc. Ostatni miesiąc.

Losy Insbruku po 5 0  ct.
Główna wygrana 5 0 . 0 0 0  złr.

I  Losy

i

p o  5 0  c n t . po lezaj;: A. Holzer, A lbert M indelsburg , Z. 
Mulkner, M. D. Trinkeareich. 2.41 12 20

Odznaczenie złotym medalem.

Nr.

a . r r  a .
wyborna i aromatyczna,

1 2  3

złr. 1 . 6 0 ,  SS, 3 ,  4 ,
za 1 funt r o s y j s k i.

Każdą ilość rozsyła £rm a

n l i c a  F i o r y a ń s k a  3 1 .
C enniki g ra tis. P P . kupcom ra b a t.

Rok założenia firmy 1845.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych ch łopców

w K ra k o w ie  2194 7 12
p r z y  u l i c y  K a r m e l i c k i e j, L . 70 ,

na jesienną porę poleca 
cebulki hiacyntowe sztuka po 12, 15, 20 i 25 
ct.; tulipanów po 5 i 8 et ; narcyzów p o 3 i 5  ct.; 
krokusów po 2 ct.; korzonki konwalij zdatnych 
do pędzenia, tylko z wielkim kwiatem. 108 szt. 
1 złr. 50 c t , 1000 szt. 12 złr. 50 ot., do roz­
sadzania w gruncie 1000 szt. 3 złr. Szczepy i 
krzewy owocowe, cztero , pięcio- i sześ -ioletuie 
jabłonie po 50 i 60 et., grusze, wiśnie, śliwki 
po 60 i 75 et za sztukę ; agrest i porzeczki 
8 ct. za sztukę, 6 złr. za 00 sztuk;  maliny 
3 złr. za 100 sztuk. Krzewy ozdobne: thuje od 
1 do 2 metrów wysokości po 1 i 2 złr., inue 
zaś po 8 i 15 et za sztukę. Wielki dobór ro- 
śliu zimno- i ciepło szklarnianyeh po cenie n- 
miarkowar.ej. Przyjmuje zamówieuia na wleóce 

i bukiety. Cennik na żądanie bezpłatnie.

SKŁAD FUTER ■
Antoniego Królikowskiego

w K rakow ie
P la c  D o m in ik a ń s k i , L. 3,
poleca w wielkim wyborz.e gotowe f u ­
t r a  m ę s k i e  i d a m s k i e  ntjśwież 
szyeh fasonów, r o t u n d y ,  g a r n i t u ­
r y ,  c z a p k i ,  k o ł p a k i ,  z a r ę k a w ­

k i  d o  p o l o w a n i a  itd. I 
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz 

wszelkie reparacye i uskutecznia takowe [ 
punktualnie po cenach umiarkowanych.
Nu składzie utrzym uje m a t e r y a ł y  na  I 
wierzchy męskie i d uńsk ie  z najpierw - 

szych fabryk. 2 j 74 5 1 2 1

Pod gwarancyą prawdziwe
wzmac., szlachetne słodkie i półsłodaie , stare

Tokajstie Hwijw wina
również T o k a j s k i e  H e g y a l j a e r  N /.o -
m o r o d u e r , są do sprzedada beczkami w 

M i s k o l c z ,  kom Borsod (Węgry) n

Pawła Mezey,
właściciela winnie. 2318 4 5

Sadzonki leśne, krzewy 
i drzewka ogrodowe

2260 p o leca  do  k u ltu r  je s ie n n y c h  8 l i

Leśnictwo Zassów pod Ciarną.
Cennik na żądanie odwrotny pocztą.

Z drukarni Związkowej w £rtk jw ia Bapier z fabryki Brsoi Fi&łkowskioh w Bielsku. Odpowiedzialny rządoa drukarni A. Szyjewski.


